Nr. 95 


EA REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 
Lwów, plac Smolki 3. I. p. 
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od godziny 11—12. 
Listy należy iranskować. — Reklamacje otwarte | 
wolne od opiaty. i 


Czwartek, 24 kwietnia 1950 


Rok 120 


SKA 


Telefony: WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ciej POPO- CENA 
A ŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI OWOC. NUMERU 
21 — E 

ADMINISTRACJI | REDAKTOR NACZELNY I ODPOWIEDZIALNY 
Dr. MARCELI SZAROTA. Br. 
| 


B=17 | 


Kryzys kończy się. 
Głosy dwóch Ministrów. 


Okres denerwującego naprężenia, 
2 jakiem społeczeństwo patrzyło na 
Iozmajte przejawy życia gospodarcze- 
80, ulegając niepokojącym wersjom i 
Popadając z łatwością w skrajny pes- 


$ymizm, niewątpliwie już się zakoń- 
czył, Społeczeństwo samo poczyna 
rozumieć, że nasza sytuacja gospo- 


arcza daleką jest od stanu, któryby 
wolno nazywać karastrofalnym. Mi- 
moto jednak na czasie pojawily się w 
Świątecznym numerze krakowskiego 
»Ilustrowanego Kurjera Goiene k 
dwa głosy wyświetlające istotny stan 
tzeczy, głosy może najkompetentniej- 
sze, bo pochodzące z ust Ministrów 
rzemysłu i Handlu, Kwiatkowskiego, 
Oraz Skarbu, Matuszewskiego. 

W wywiadzie swym udzielonym 
Wspomnianemu dziennikowi, pan Mi- 
| r Przemysłu i Handlu nie zagłę- 

się wprawdzie w szczegóły, ale za 
to skreślił w jasnych, choć ogólnych, 
Zarysąach istotę obecnej sytuacj: go- 
$podarczej kraju oraz perspektywy 
na przyszłość. 

Trzy momenty wysuwa P. Mini- 
ster Kwiatkowski na plan pierwszy: 

1) Bez wzgiędu na niewątpliwy kry- 
zys gospodarczy, przeżywany zarówno 
Przez wieś jak i miasto, nie zdołały 
Oznać załamania nasze niewzruszone 
zdobycze gospodarcze lat ostatnich, 
a więc przedewszystkiem stabilizacja 
Waluty, równowaga budżetowa Pań- 
stwa, rozbudowa samorządu gospo- 
darczego, rozbudowa Gdyni i floty 
handlowej. 2) Jak w dotychczasowym 
naszym rozwoju gospodarczym, tak 
I na przyszłość wszelkiej akcji gospo- 
arczej musi stale i bezwzględnie to- 
Warzyszyć wola i wysiłek całego bez 
Wyjątku społeczeństwa. 3) Pan Mini- 
ster nietylko zapewnia, że zło przemi- 
Nie, ale twierdzi wyraźnie, że kryzys 


Już się skończył a pierwsze objawy 
Pomyślniejszej konjunktury już się 
zjawiają. 

W wywiadzie udzielonym przez 
P. Ministra Matuszewskiego przeja- 


Wiają się mniej więcej te same myśli 
Przewodnie. Ponadto jednak p. Mini 
Ster Skarbu poruszając także i niektó- 
te detale, zwrócił uwagę na kalka cie- 
awych a bardzo aktualnych rzeczy. 
„AN Minister Matuszewski stwierdza. 
Że Polska wraz z całym światem prze- 
Żywała właściwie dwa kryzysy: finan- 
Sowy i rolny. I oto nie wolno nam 
(apOminać o tem, że ten pierwszy, 

równie poważny i równie niebezpiecz- 
Ay, dla nas się skończył. Wyszliśmy 
Zaś z niego obronną ręką, jakkolwiek 
ET, szereg państw wyszedł z niego 
ged z zachwianą walutą, bądź z de- 
CYtowym budżetem. 

Kryzys drugi nie zakończył się 
Wprawdzie jeszcze, ale szeregiem środ- 
W zapobiegawczych, jak wolnym 
Wywozem produktów rolnych, pre- 
Jami wywozowemi na zboże, ulgami 

Podatkowemi udzielanemi rolnictwu, 
tedytami rolniczemi, — powoli opa- 
Owujemy go. Dlatego też p. Mini- 
ter wyraża odd że już w miesią- 
RE letnich poczniemy na tem polu 
serwować widoczną poprawę. 

: Poruszył również p. Minister Ma- 
szewski sprawę zapasów kasowych 
arbu Państwa, dokoła której potwo- 
są stę w czasie ostatnim sporo le- 
nd. Otóż zdołaliśmy wprawdzie na 
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Sytuacja w Indjach zaostrzona. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23 kwietnia. 
doniesień z Kalkuty, sytuacja w In- 
djach uległa znacznemu zaostrzeniu. 
W kilku miastach doszło do ponow- 
nych starć z policją. W Madras odbyło 
się wielkie zgromadzenie, w 
wzięło udział około 20.000 osób. Na- 


którem | 


Według | stępnie uformował się pochód, który 


obrzucił kamieniami oddziały policji. 
Uwięziony burmistrz Kalkuty rozpo- 
czął głodówkę na znak protestu prze- 
ciwko postępowaniu władz  angiel- 
skich. 


Gwaltódne burze. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) « 


Warszawa, 23 kwietnia. Z Rygi 
donoszą: We wschodniej cześci Rosji 
nastąpiło gwałtowne obniżenie się tem- 
peratury. Miasto Irkuck nawiedziła 
burza śnieżna o niezwyklej sile, która 
wyrządziła wielkie szkody i spowodo- 
wała przerwy w komunikacji. 

Warszawa, 23 kwietnia. Z Wilna 


donoszą: Wczoraj przeszła nad Wileń- 
szczyzną gwałtowna burza z pioruna- 
mi. W Wilnie przez kilka godzin 
wstrzymana była zupełnie komunika- 
cja. Z prowincji nadeszły wiadomości 
o licznych pożarach. Są również ofiary 
w ludziach. 


Dalsze szczegóły pożaru więzienia 
w Columbus. 


Columbus, 22 kwietnia. (PAT.). 
Pierwsze oficjalne doniesienia mówiły 
o 276 ofiarach pożaru więzienia w Co- 
lumbus. Ostatnie nieoficjalne oblicze- 
nia wskazują na to, że zginęło ogó- 
łem 336 osób. 

Columbus, 22 kwietnia. (PAT). 
Agencja Reutera podaje dalsze szcze- 
góły pożaru w tamtejszych więzie- 
niach. Na podwórzu więzienia znale- 
ziono 305 ciał zmarłych i rannych. 
Wielu więźniom nie udało się wydo- 
być z zamkniętych cel. Więzienie było 


widownią okropnych scen i niebywa- 
lu zamięszania. Szpital przepełniony 
jest ofiarami pożaru, które w większo- 
ści wypadków musiano położyć 
wprost ną podłodze, wielu zaś musiano 
wogóle odmówić przyięcia: Wśród 
więźniów znalazło się wielu, którzy 
dzielnie pomagali straży ogniowej w 
walce z ogniem i ratowaniu ludzi. 
Według ostatnio otrzymanych da- 
nych urzędowych, liczba ofiar wynosi 
307. 


Odpowiedź Niemiec na notę polską 
nastąpi w ciągu przyszłego tygodnia. 


Berlin, 22 kwietnia. (PAT). W 
związku z informacjami „Welt am 
Montag” o telegraficznem poleceniu 
posłowi niemieckiemu w Warszawie 
Rauscherowi udania się do Warszawy, 
wyjaśniają z miarodajnej strony nie- 
mieckiej, że powrót ministra Rausche- 
ra nastąpił w chwili gdy kończył się 
jego urlop. Wiadomość, iż poseł Rau- 
cher powraca do Warszawy celem 
nawiązania z Rządem połskim roko- 
wań w sprawie noty polskiej przeciw- 
ko podwyżkom niemieckich ceł agrar- 
nych, miarodajne koła niemieckie na- 


zywają przypuszczeniem Opartem na 
kombinacjach. Wbrew tym wyjaśnie- 
niom półurzędowym „Voss. Zig.” u- 
ważą za rzecz możliwą, iż powrót mi- 
nistra Rauschera do Warszawy pozo- 
staje w związku z dyskusją, jaka to- 
czyła się ostatnio na temat ratyfikacji 
polsko-niemieckiego traktatu handlo- 
wego. Na notę polską — zdaniem 
dziennika -- rząd niemiecki odpowie 
w ciągu przyszłego tygodnia. Odpo- 
wiedź niemiecką nastąpi po uprzed- 
niem nawiązaniu kontaktu z miaro- 
dajnenu czynnikami w Warszawie. 


na Z E Z 


im- 


tem polu od roku 1926 osiągnąć 
ponującą sumę 600  miljonów zł. 
jednakże kwota ca bynajmniej nie 


spoczywa w ukryciu, lecz owszem w 
przeważnej swej części służy już o- 
becnie społeczeństwu albowiem uwię- 
zioną jest w Życiu gospodarczem, 
przedewszystkiem w formie kredyru 
długoterminowego rolnego i budowla- 
nego oraz lokat o charakterze spe- 
cjalnym. Płynne natomiast zapasy ka- 
sowe Skarbu Państwa, oszczędzona 
gotówka, którą rozporządzamy, nie 
przekracza w tej chwili 140 milj. zł. 
a tej minimalnej sumy oczywiście 
bez wyjątkowej koniecznośc: naru- 
szyć nie można. 

Nie bez znaczenia są też horosko- 


py, stawiane przez p. Ministra na- 
szym kredytom zagranicznym. W tym 
wegledzie zazo p. Leg f 


rynek międzynarodowy uleg! ob 


nie 


w stosunku do roku ubieglegt znacz- 
nej poprawie, co ułatwi niewątpliwie 
wszelkie dyskusje pożyczkowe i że w 


ślad za tem dopływ kredytu długo- 
terminowego do Polski, przerwany 
w połowie roku 1928, rozpocznie się 
na nowo. 

Takie jest zdanie o naszej sytuacji 
gospodarczej dwóch ludzi, którzy 


dzierżą w swem reku ster tych spraw. 
Ich słowa znajdują potwierdzenie w 
dostrzeganych przecz każdego na każ- 
dym kroku niemal zjawiskach życia. 
To zaś wszystko zaiewala, by wyjść 
wreszcie z okresu pessymizmu, narze- 
kania, zdenerwowania i z wiarą w 
dobra przyszłość zzspolić się w tym 
wysiłku, o którym mówił p. Minister 
Kwiatkowski i który jest nieodzo- 
wren warunkiem pomyślności. 


PRENUMERATA: 
Miejscewa miesięcznie : bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5'30. Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5:30 — 
Zagranicą 7*— P. K. O. Nr. 141.690. 


Przedłużenie pobytu 
Prezydenta Rzplitej 
w Spale. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23 kwietnia. jak się 
dowiadujemy, P. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej po Świętach ze Spaly do 


Warszawy narazie nie wraca i zabawi 
tam prawdopodobnie do przysziego 
tygodnia. Na objazd Województwa 
warszawskiego uda się P. Prezydent 
przypuszczalnie wprost ze Spały. 


Skauci angielscy 


w Polsce. 


Gdynia, 22 kwietnia. (PAT). Przy- 
była do Gdyni na pokładzie okrętu 
»Baltavia« wycieczka skautów angiel- 
skich, pochodzących przeważnie z 
hrabstwa Kent, pod kierownictwem 
znanego działacza Spencera, który w 
ubiegłym roku z ramienia harcerstwa 
brytyjskiego wirał skautów polskich 
w Londynie podczas międzynarodo- 
wego zlotu harcerskiego. Wycieczka 
odjechała do Warszawy. 


Podwyżka cen wyrobów 
monopolowych. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 23 kwietnia. Zapowia- 
dana podwyżka cen wszystkich wyro- 
bów monopolu spirytusowego (spiry- 
tusu czystego, wódki luksusowej, wy- 
borowej i zwykłej) nastąpi już od 
I-go maja r. b. W związku z powyż- 
szem dowiaduje się agencja P. A. T., 
że zapasy spirytusu i wódek, nabyte 
przez. hurtownie lub przez odsprze- 
dawców po dotychczasowej cenie, nie 
ulegną podwyżce i po 1-ym maja nie 


będzie pobierana od tych zapasów 
dodatkowa opłata. Wysokość pod- 
wyżki trzymana jest przez dyrekcję 


Monopolu Spirytusowego w tajemni- 
cy. 


Sprawa „Anschlussu“ 


Salzburg, 22 kwietnia. (PAT). 
Dziś ukończył obrady zjazd austrjac- 
kiego stronnictwa narodowo - nie- 
mieckiego. Co do reformy Konstytu- 
cji austrjackiej zjazd zaznaczył w jed- 
nej z rezolucyj, iż reforma ta nie jest 
jeszcze ukończona. Musi być uchwa- 
lona jeszcze Izba gospodarcza, a 
ustrój oparty na zasadzie stanowej. 
Inne rezolucje domagają się reformy 
wyborczej i rewizji ustawodawstwa 
społeczno - politycznego. W sprawie 
polityki zagranicznej zaznacza rezo- 
lucja, że tylko »Anschluss« może za- 
bezpieczyć narodową i gospodara 
przyszłość Austrji. Zjazd domaga się 
zrównania ustawodawstwa i zaprowa- 
dzenia unji celnej między Austrją i 
Niemcami. 


Pożar przędzalni. 


Białystok, 22 kwietnia. (PAT). W 
pierwszy dzień Świąt w godzinach 
porannych w przędzalni i tkalni pod 
firmą Margulies, Gerson i Morduche- 
wicz wybuchł pożar, skutkiem kt *re- 
go fabryka spłonęła doszczętnie. 
Straty wynoszą około 400.000 zł. Fa- 
bryka otrzymała ostatnio szereg ża- 
mówień rządowych, tak, że mogła 
pracować. Przyczyna pożaru dotych- 


| czas nie ustalona. 


Str. Z 


GAZETA LWOWSKA z dnia 24 kwietnia 1930. 


Widmo kryzysu rządowego w Czechosłowacji. 


W żmudnej pracy nad  uzdrowie- | 
niem gospodarki powojennej 7 
partyjne plakaty i transparenty odsu 
nięte zostały na drugi plan. Minęły 
czasy, gdy stronnictwa parlamentarne 
walczyły w Izbach ustawodawczych 
o rzeczywistą realizację szczytnych 
haseł wolności i demokracji. Dziś po- 
zostawiono to conajwyżej reklamowej 
aparaturze przedwyborcze, w Parla- 
mentach zaś toczą się wielotygodnio- 
we spory o odłamki procentów przy 
zmianach taryf podatkowych, o ma- 
ło znane ogółowi stawki celne, o 
skomplikowane rozrachunki, wynika- 
jące z ubezpieczenia bezrobotnych 
(l e (5 i 

Prace nowowybranego Parlamentu 
czechosłowackiego potoczyły się odra- 
zu tym szlakiem. Trudności w uzgo- 
dnieniu programu politycznego, pow- 
stałego po ostatnich wyborach koali- 
cyjnego rządu centrowo - lewicowego 
pod przewodnictwem  agrarjusza 
Udrżala, prawie nie było, natomiast 
ustalenie wspólnych wytycznych go- 
spodarczych natrafilo na poważne 
trudności. Koalicja rządowa łączy 
stronnictwa o tak rozbieżnych pro- 
gramach, jak socjaliści i  agrarjusze, 
wolnomyśliciele i klerykałowie, re- 
prezentanci interesów rolnictwa i 
przestawiciele ludności miejskiej. Cze- 
ska koalicja rządowa jest własciwie 
koalicją drugiej potęgi, łączy bowiem 
partje nietylko różnych kierunków 
politycznych i programów społecz- 
nych, lecz również różnych narodo- 
wości. 

Zdawałoby się, iż podobny stan 
rzeczy jest ideałem. Osiągnięto poro- 
zumienie większości stronnictw parla- 
mentarnych. Koalicja obejmuje znacz- 
ną część partyj, a więc posiadać bę- 
dzie silniejsze podstawy. A jednak 
pozorna ta siła kryje w sobie też po- 
ważne niebezpieczeństwo. Wzamian 
za udział w rządzie lub za poparcie 
tegoż, każdej partji należy coś »dać«, 
aby mogła usprawiedliwić 
swymi wyborcami. 
znaczenia frakcji i jej liczebnej siły 
realizacja programu wyborczego 
ujęta przez koalicję w 
węższe ramy. Że jednak rozbieżność 
interesów stronnictw rządowych w 
dziedzinie gospodarczej jest nader po- 
ważna, machina ustawodawcza już w 
pierwszych miesiącach swej pracy po- 
czyna zahaczać się i skrzypieć. 

Agrarjusze i socjaliści stali do- 
tychczas ramię przy ramieniu, uzgad- 
niając swe postulaty. Socjaliści poparli 
przedstawicieli rolnictwa w sprawach 
ograniczeń celnych, dotyczących im- 
portu zboża i szeregu innych pro- 
duktów wiejskich, wzamian za to 
agrarjusze umożliwili socjalistom zre- 
formowanie ubezpieczenia bezrobot- 
nych przez przyznanie wydatnej po- 
mocy rządowej, nowelizację ustawy o 
rozbudowie i utrzymanie w mocy 
prawa o ochronie lokatorów na dal- 
sze 6 miesięcy. Narazie są to uzgod- 
nienia, powzięte w komisjach parla- 
mentarnych, nie ulega jednak wątpli- 
wości, że byłyby przyjęte przez ple- 
num Izby, gdyby... gdyby nie nowe 
trudności, jakie się piętrzą przed koa- 
licją. 

Pod wpływem prawego skrzydła, 
które od pierwszej chwili nieprzy- 
chylnem okiem patrzało na flirt z so- 
cjalistami, agrarjusze podwoili dawkę 
swych żądań. I tym razem chod» nie 
o zasady polityczne jeno o podwyżkę 
cła na importowane bydło. W zwią- 
zku z tem żądają agrarjusze wypowie - 
dzenia umowy handlowej z Węgrami, 
krajem najbardziej _ uprzywilejowa- 
nym pod względem swego eksportu 
bydła do Czechosłowacji. Projekt ten 
godzi w kieszenie konsumenta miej- 
skiego, a przedewszystkiem ludności 
robotniczej. Socjaliści więc stanowczo 
sprzeciwili się temu, stawiając na 
ostrzu noża samo istnienie rządu koa- 


jest 
szersze lub 


się przed | części, 
W zależności od | Wstęp obejmuje przedmioty 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej”). 


licyjnego” w składzie dzisiejszym. jeż 
dodać do tego, że wzorem rządu nie- 
mieckiego minister skarbu, dr. En- 
jlisch, zamierza podwyższyć podatek 
od piwa o 500 miljonów koron rocz 
nie, co znów poważnie zaciąży na bu 
dżecie ludności miejskiej, że z drugiej 
strony prawe skrzydło koalicji roz- 
myślnie dąży do pogłębienia rozbicż- 
ności, aby uwolnić się od współp :racy 
z socjalistami, z łatwością można so- 
bie wyobrazić, jak chwiejne są pod- 
stawy rządu Udrżala. 
Mimo to nie doszlo 


jednak do 


Praga, w kwielniu 1930. 


kryzysu. Być może, iż rozumna poli- 
tyka premjera usunie rozbieżności 
przez zmniejszenie żądań agrarjuszów, 
lub też przez nowe ustępstwa w dzie- 
dzinie ustawodawstwa robotniczego. 
Okres Świąt  Wielkiejnocy a 
na krótko “pertraktacje (raczej zakuli- 
sowe) w poruszonych wyżej spra- 
wach. Niebawem Czechosłowacja bę- 
dzie zmuszona znów zdać egzamin ze 


swego zmysłu politycznego, tem trud- 
niejszy, iż dotyczy on napozór dro- 
bnych, a ważkich spraw gospodar- 
czych. Cz. R. 


Zakończenie konferencji londyńskiej. 


Przemówienia delegatów mocarstw. 


kwietnia. (PAT.). 
Punktualnie o godz. 11.30 Mac Do- 
nald otworzył plenarne posiedzenie 
konierencji morskiej. Premjer streścił 
na wstępie osiągnięte rezultaty, po- 
czem zaznaczył, że w dniu dzisiejszym 
rozstają się wszyscy w duchu gotowej 
do czynu dobrej woli, 

Z kolei zabrał głos Stimson, zazna- 
czając między innemi, iż traktat u- 
stala stosunki morskie Stanów Zjedno- 
czonych z Anglją na podstawie słusz- 
nej i trwałej, oraz stosunki morskie z 
drugim sąsiadem Stanów Zjednoczo- 
nych, Japonją. 

Następnie przemawiał Briand, przy 
pominając memorandum Francji, któ- 
ra domagała się. aby przyszły układ 
w sprawie rozbrojenia był poprze- 
dzony układem politycznym. Francja 
działała nie z motywów  egolstycz- 
nych, lecz w interesie wszystkich na- 
rodów. Nie żądała ona nigdy ani też 
nie szukała gwarancji dla siebie samet. 


Londyn, 22 


Briand wyraził glębokie  ubolewanie, 
że pakt trzech mocarstw niema bar- 


dziej powszechnego charakteru, za- 
znaczył jednak, iż rząd francuski bę- 
dzie w dalszym ciągu podejmował 


wszelkie możliwe wysiłki w celu ure- 
gulowania spraw spornych. 

Siriani zaznaczył, że koncepcja wio 
ska ułatwiła częściową redukcję zbro- 
jen do najniższego poziomu.  Italja 
pragnęła jedynie zbrojeń czysto o- 
bronnych, Włochy oczekiwać będą z 
przyjemnością na chwilę rokowań z 
wielkim swoim sąsiadem 1 obecnie 
mają stanowczą wołę osiągnięcia po- 
myśslnego wyniku i doprowadzenia do 
układu uzupełniającego pakt trzech 
mocarstw, 

Kończącą się konferencję postano- 
wiono : nazwać „Londyńską Konfe- 
rencją Morską”, zaś zawarty układ 
„Londyńskim Paktem Morskim z r. 
r930". 


Tekst zawartego układu. 


(P AT.). 
Tekst układu morskiego pięciu mo- 
carstw składa się ze wstępu i pięciu 

zawierających 26 artykułów. 
układu, 
wymienia strony biorące w nim u- 
dział i stwierdza, iż mocarstwa biorą- 
ce udział w traktacie zgadzają się nie 
korzystać z prawa budowy pancerni- 
ków w ciągu lat od r. 1931 do 1936. 
Nie dotyczy to Francji ; Włoch, które 
w pewnej mierze pod tym względem 
będą korzystać z postanowień umo- 
wy waszyngtońskiej. Następnie układ 
wymienia ilość pancerników, uwzglę= 
dniając skreślenia, i podaje odnośne 
szczegóły, z których wynika, że An- 
glja skreśliła 6 Poetów, Stany 
Zjednoczone 3, a Japonia I, w ciągu 
30 miesięcy. Układ zawiera następnie 
ograniczenia dotyczące rozmiarów 1 
liczby łodzi podwodnych, oraz wy- 
szczególnia jednostki morskie nie pod- 
legające ograniczeniu. 


Londyn, 22 kwietnia. 


Londyn, 22 kwictnia. (PA 1). Dzi- 
konferencji mor- 
trzymiesięcznym 
wszelkie cechy 


siejsze posiedzenie 
skiej, kładące kres 
rokowaniom, nosiło 
pozornego powodzenia. Mowy dele- 
gatów pełne były wyrazów. »dobra 
wola«, »przyjaźń« i »szczerość«. Tyl- 
ko słowo »pokój« akcentowano pra- 
wie niewidocznie. Wszystkie deklara- 
cje mocarstw stwierdzały konieczność 
rozbrojenia, zastrzegając natomiast, 
że rozbrojenie takie musi być prze- 
prowadzone w granicach potrzeb wła- 
snej obrony. Śmiało można stwier- 
dzić, że dominującem hasłem końco- 
wego posiedzenia było nie słowo »po- 
kój«, ale »samoobrona«. Naogół de- 
klaracje w porównaniu z deklaracjami 
przy otwarciu konferencji w styczniu 
były niewątpliwie krokiem wstecz. 
Dotyczy to taksamo wstępu do pak- 

który w porównaniu ze wstępem 
w traktacie Wersalskim, w pakcie Li- 
gi Narodów, w pakcie lokarneńskim 
Oraz w pakcie Kelloga jest stanowczo 


Wrażenia 


Część trzecia umowy obejmuje po- 
rozumienie zawarte przez Stany Zje- 
dnoczone, Anglję i Japonię, dotyczące 
tonażu krążowników, torpedowców i 
łodzi podwodnych. 

Część piąta umowy przewiduje, iż 
pozostanie ona w mocy do dnia 31 
grudnia 1936. Wrazie gdyby nie za- 
padła odmienna decyzja ze względu 
na bardziej ogólne ograniczenie zbro- 
jeń morskich, sygnatarjusze traktatu 
spotkają się ponownie na konferencji 
w r. 1935, by opracować nowy trak- 
tat, który zastąpi i w dalszym ciągu 
rozwinie zagadnienia obecnej umowy. 
Umowa wchodzi w życie w stosunku 
do Anglji, Stanów Zjednoczonych i 
Japonji w chwili ratyfikacji. 

Traktat został podpisany najpierw 


przez Stimsona i innych delegatów 
amerykańskich, następnie zaś przez 
przedstawicieli innych mocarstw, w 


porządku alfabetycznym 


ogólne. 

krokiem wstecz, nie czyniąc aluzji ani 
jednem słowem do idei pokoju pow- 
szechnego. Wszyscy obecni odczuwali 
sztuczną atmosferę dzisiejszego posie- 
dzenia, które odbywało się automa- 
tycznie, bez żadnych objawów wzru- 
szenia. [Dopiero po podpisaniu jedy- 
nym prawdziwie uroczystym momen- 
tem posiedzenia, było wystąpienie 
Brianda, który wbrew odczytanej po- 
przednio deklaracji zabrał głos, wy- 
powiadając krótką lecz piękną mowę, 
w której były zarówno momenty 
wzruszenia jak ironji i humoru. Kul- 
minacyjnym momentem były wypo- 
wiedziane przez Brianda słowa: » Wy- 
ścig zbrojeń jest zatrzymany«. Mowę 
Brianda odczuli wszyscy jako jedyny 
głębszy moment konferencji. To też 
wywołała ona spontaniczne oklaski 
całego audytorjum. Przeciwnie, mowa 
Mac Donalda, zamykająca konferen- 
cję, wywołała już tylko oklaski kon- 
wencjonalne. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 23 kwietnia 1930. 


MIANOWANIA W SZKOLNIC- 
TWIE POWSZECHNEM. 
Rada Szkolna Powiatowa w 
Przeworsku, zamianowała z dniem :6 
marca 1930 r. w porozumieniu z Kurią 
Biskupią obrz. łacińskiego w Przemy- 
slu, ks. Piotra Mielnika, nauczyj 
cielem religii rz. kat. w 7 Kl. publ. 
szk. powsz. męskiej w Kańczudze, z v- 
bowiązkiem udzielania nauki tej religji 
w szkole żeńskiej w Kańczudze. 
Rada Szkolna Powiatowa w 
Radziechowie, zamianowała z lnem I 
marca 1930 r. p. Jana Dam m a, nau- 


czycielem  1-kl. publ. szk. powsz. w 
Ordowie. 
Rada Szkolna Powiatowa w 


Żółkwi, zamianowała z dniem 1 iutego 

1930 r. p. Bolesława Adamow- 
skiego, nauczycielem 3-kl. pubi. szk. 
powsz. w Derewni i p. Adelę Masie- 
wiczównę, nauczycielką  4-kl. 
publ. szk. powsz. w Butynach; z dniem 
16 lutego 1930 r. p. Grzegorza D em- 
czyna, nauczycielem 3-kl. publ. szk. 
powsz. w Bojańcu i z dniem 1 marca 
1936 r. Eleonorę Kazckównę, 
E aik 2-kl. publ. szk. powsz. W 
Skwarzawie Nowej. 


PRZENIESIENIA W SZKOLNIC- 
TWIE POWSZECHNEM. 
Kuractorjum Okr. Szkol. Lwowskiego 
przeniosło z dniem r sierpnia 1939 r. 
na własną prośbę p. Zofje Topper- 


cerównę, nauczycielkę r-ki. pubi. 
szk. powsz. w Baranówce, powiatu 
brzeżańskiego, do 2-kl. publ. szk. 


powsz. w Potoczanach, powiatu brze- 


żańskiego. 

Rada Szkolna Powiatowa w 
Gródku Jagiellońskim, przeniosła 7 
dniem 1 marca 1930 r. p. Herrykę 
Unultównę, nauczycielkę 7-ki. 
publ. szk. powsz. męskiej w Gródku 
Jagiellońskim, do 7-kl. publ szk. pow 
żeńskiej w Gródku Jagiellońskim 

Rada Szkolna Powiatowa w 
Jaworowie, przeniosła z dniem 1 lute- 
go 1930 r. p. Olgę Carów nę, nau- 
czycielkę 3-kl. publ. szk powsz. w 
Kurnikach, do 2-kl. publ. szk. powsz. 
w Żmijowiskach. 

Rada Szkolna Powiatowa wW 
Żółkwi, przeniosła z dniem 15 lutego 
1930 r. na własną a p. Helenę 
Procajłównę, nauczycielkę 3-kl. 
publ. szk. powsz. w Bojańcu, do 2-kl. 
publ. szk. powsz. w Borowem. 


Venizelos o Polakach. 


Podczas uroczystości, jakie się od- 
były w tych dniach w Missolonghi. Z 
okazji setnej rocznicy niepodległości 
Grecji, p. Venizelos wygłosił na śnia- 
daniu, wydanem przez władze miej- 
skie, toast, w którym podniósł między 
innemi zasługi cudzoziemców w walce 
Greków o wolność, Mówca, zwracająć 
się do obecnych na uroczystości po” 
słów Polski i Niemiec oraz konsulów 
Francji i Anglji, powiedział: „Słyszeli- 
ście sami podczas dzisiejszego nabożeń” 
stwa żałobnego słowa, wypowiedzianć 
przez naszych prałatów na cześć Gre- 
ków i filhellenów, poległych za nas 
Jak widzicie, nie zapominamy waszyc 
bohaterskich ziomków: wielu było, tak 
Niemców, jak i Polaków, tak Francu 
zów, jak i Anglików, którzy przelel 
swą krew za naszą wolność. Zate™ 
proszę | was, jako reprezentantów 
państw, które dostarczyły tych filhelle- 


nów, przyjąć naszą nieskończoną 
wdzięczność«. 


nm 
Wypadek w cyrku. 


Łódż, 22 kwietnia. ET w ba; 
wiącym tu cyrku zdarzył się wczoral 
nieszczęśliwy wypadek. Podczas pró” 
by ze zwierzętami, na pogromćć 
Maksa Malera rzucił się niedźwiedź 
zmiażdżył mu ramię. Wezwane Pog“ 
towie Kasy Chorych przewiozło ran 
nego do szpitala. 


Bias 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 24 kwietnia 1930. : 
INEA ZZA, | R IS 
Drogi obecnego rządu niemieckiego. 


| Piac pana Brueninga nie jest 
| ciem jednolitym. i to nietylko 
Politycznie, ale i personaluic. Obok 


polityków o szerszym horyzoncie, 
StOrzy okazywali zawsze chęć utrzy- 
Mania norinalnych stosunków z sąsia- 
amı, zasiadają tam zacietrzewieni na- 
Cjonaliści w stylu Schiciega i Trevira- 
nusa, Przytem dr. Bruening tworząc 
gabinet, musiał z góry zgodzić się na 
Przesunięcie orjentacji politycznej na 
Prawo | na zaspokojenie agrarnych 
Postularów prawicy. 
, onet, ten, nad którego kolebką 
Ozlezało się radosne requiem obu o- 
Pozycyj, utrzymał się jednak wbrew 
oczekiwaniu. Pierwszem jego zwycię- 
$tWem było uzyskanie votum zaufania, 
Jakkolwiek już w pierwszym dniu je- 
80 zetknięcia z parlamentem, grozil 
Mu upadek. Został od niego uratowa- 
2y tylko dzięki temu, że niemiecko- 
narodowi zajęli wtedy wobec niego 
Pozycję wyczekującą. Czyli, utrzymał 
Się ten »gabinet wewnętrznych sprze- 
<ZnOści« — jak go nazwała prasa pra- 
Wicowa — tylko z łaski Hugenberga, 
A nie ulega wątpliwości, że i nadal :ego 
losy będą spoczywały w rękach skraj- 
nych nacjonalistów i zależały od ich 
stanowiska. 

Najważniejszym krokiem nowego 
rządu niemieckiego, było podwyższe- 
Nie ceł przywozowych na wszystkie 
prawie artykuły produkcji rolniczej. 
Ozatem zaś, rząd niemiecki opraco- 
Wuje pospiesznie nowy progran: »po- 
Mocy dla wschodu«. lewicowe i de- 
mokratyczne pisma niemieckie zwal- 
Czające dość ostro rząd centrowo-pra- 
Wicowy w różnych innych sprawach, 
tu zachowują dużo rezerwy. Zręczna 
agitacja niemieckich agrarjuszy i ży- 
wiołów tęskniących za dawnym regi- 
mem cesarskim, tak zasugestjonowała 
Opinję publiczną, Że dziś żaden rząd 
plemiccki nie odważy się na otwarte 
<erwanie z nią. 

Inna rzecz, że centropraw kancle- 
rza Brueninga jest o wiele słabszy, 
aniżeliby się to wydawało. Jeżeli nie 
odda się całkowicie w niewolę Hugen- 
erga i hr. Westarpa, zawalić się może 
Przy pierwszem lepszem głosowaniu; 
Jeżeli zaś uczyni to, wówczas grozić 
Mu będzie stale niebezpieczeństwo ze 
Strony lewicy centrowców i demokra- 
tów, 

Zauważyć też należy, że zwycięstwo 
rueninga, zwycięstwo uzyskane zresztą 
znikomą wręcz ilością głosów, w kon- 
sekwencji swej dostarczyło poważnej 


$ 


sensacji wewnętrzno - politycznej, mia- 
nowicie wywołało zupełnie wyrażne 
rozbicie się niemieckiej partji narodo- 
wej. Interesującą będzie jednak rzeczą 
zorjentować się, czy ten rozłam, wy- 
wołany jest głębszemi przyczynami 
politycznemi, czy też jest sui generis 
manewrem taktycznym. Dziś jeszcze 
sprawa ta osnuta jest w znacznej mie- 
rze tajemnicą. 

Gabinet p. Brueninga pozostaje na 
razie u władzy, Pytanie tylko, jak dłu- 
20. Centrowo - prawicowe rządy nic- 
mieckie nie odznaczały się dotychczas 
nigdy długowiecznością. Zbyt rażące 
istnieją zawsze w ich łonie kontrasty. 
Jak pogodzić politykę agrarną Schie- 


| lego z polityką wicekanclerza Dietr- 


cha; interesy junkrów z interesami 
przemysłu; nacjonalizmu z liberaliz- 
mem. republikanów z ukrytym: mo- 
narchistanu į t. d.? Z tychto powo- 
dów i rząd kanclerza Brueninga należy 
uważać tylko za krótkotrwałe prowi- 
zorjum. Zagranica nie będzie z pewno- 
Ścią rozdzierać szat nad jego upad- 
kiem. Dla zagranicy najważniejszą 
rzeczą jest taka polityka rządu nic- 
mieckiego, która sprzyra stabilizacji 
pokoju europejskiego. Pod tym zaś 
względem zbiegają się interesy Europy 
jedynie z interesami republikańskiej 
demokracji niemieckiej. Obecny zaś 
rząd Rzeszy tej ostatniej bynajmniej 
nie reprezentuje. IE. 


Posiedzenie Rady administracyjnej 
międzynarodowego banku wypłat. 


Berlin, 22 kwietnia. (PAT.), Z Ba- 
zylei donoszą: Dziś o godz. 11.30 
przed południem zebrała się rada ad- 
ministracyjna banku dła rozrachun- 
ków międzynarodowych na swoje 
pierwsze posiedzenie. Po przyjęciu 
sprawozdania delegata angielskiego 
Addisa o pracach komitetu organiza- 
cyjnego, Rada administracyjna obrała 
jednogłośnie swoim prezydentem 
przedstawiciela Ameryki Mac Garra- 
ha. W toku dyskusji jaka się rozwinę- 
ła nad sprawą wyboru generalnego dy- 
rektora Banku międzynarodowego, 
prezydent Banku Rzeszy dr. Luther 
złożył oświadczenie, iż delegacja nie- 
miecka ze względów zasadniczych 


sprzeciwia się powołaniu przedstawi- 
ciela Francji na stanowisko dyrektora 
generalnego Banku. Delegacja niemiec- 
ka — podkreślił dr. Luther —- nie 
zwraca się przeciwko osobie wysunię- 
tego na to stanowisko dyrektora Ban- 
ku Francuskiego Quesnaya, lecz sprze- 
ciw jej wypływa z motywów natury 
zasadniczej. Po krótkiej przerwie po- 
siedzenie Rady administracyjnej o- 
twarte zostałe ponownie o godz. 3 p^- 
południu. O godz. 4 Rada administra- 
cyjna wszystkiemi głosami przeciwko 
jednemu wybrała na stanowisko dv- 
rektora generalnego Banku przedsta- 
wiciela Francji Quesnava. 


Demonstracje komunistyczne 
w Niemczech. 


Berlin, 22 kwietnia. (PAT.). Wobec 
krwawych zajść podczas niedzielnych 
demonstracyj komunistycznych w Lip- 
sku, prezydium policji zakazało odby- 
wania wszelkich pochodów publicz- 
nych. W poniedziałek patrole policji, 
krążące po ulicach miasta, atakowane 
były przez cały dzień przez lotne od- 
działy komunistyczne, przyczem w 
dzielnicach rebotniczych dochodziło 
kilkakrotnie do starć į wymiany strza- 
łów. Tegoż dnia policja w poszcze- 
golnych miastach Rzeszy, z których 
przybyli na zjazd lipski delegaci mię- 
dzynarodówki komunistycznej, obsa- 
dziła dworce kolejowe, przeprowadza- 


jąc u powracających uczestników zja- 
zdu ścisłą rewizję. Główna uwaga 
zwróconą była na Berlin, skad na 
zjazd młodzieży komunistycznej wy- 
jechało do Lipska przeszło 3.000 ko- 
munistów. Policja berlińska zatrzy- 
mała na jednej z szos podmiejskich 
60 samochodów ciężarowych, wiozą- 
cych delegatów z Lipska. Dwóch z 
nich, podejrzanych o udział w za- 
mordowaniu kapitana policji lipskiej,. 
aresztowano. Również w Halle poli- 
cja aresztowała około 1oo uczestni- 
ków zjazdu, konfiskując znalezioną u 
nich broń. 


Pomnik Focha. 


W muzeum armji francuskiej, tak 
zwanym „Hotelu Inwalidów“, prezy- 
dent Republiki, p. Gaston Doumergue, 
w obecności ministra wojny, Maginota, 
odsioni pomnik marszałka Focha, 
pierwszy wzniesiony wielkiemu  żoł- 
"u'rz0owi Francji w Paryżu. 

Figura naturalnej wielkości z bron- 
zu przedstawia zwycięzcę wielkiej 
wojny w pozie stojącej, naturalnej 
wielkości, zarówno z gestem nakazują- 
cym, jak i ujmującym. W lewej ręce 
trzyma marszałek swoją buławę. Figura 
doskonale i mocno postawiona jest na 
silnych nogach, obutych w wysokie 
buty. Na piersi widnieje wielka wstęga 
Legji honorowej. 

Statua ta stanęła w głębi  galerji 
Turenne, w sali sztandarowej. W tem 
miejscu marszałek Foch przyjmować 
będzie zwiedzających muzeum pod 
niezrównanym baldachimem nieśmier- 
telnych relikwji  narodowo-wojsko- 
wych. Poza imponującą sylwetą Focha, 
zaklętą w bronz, spoczywa w witrynie 
jego maska pośmiertna, wyrażająca tak 
heroiczny i skupiony spokój. 

Na uroczystości obecna była ro- 
dzina marszałka Focha, marszałkowie 
Petain 1 Lyautey, jeneral Weygand, je- 
nerał Gouraud oraz szereg innych jene- 
rałów i wysokich przedstawicieli woj- 
skowości francuskiej. Ten pierwszy 
pomnik Focha w stolicy Francji jest 
dziełem rzeźbiarza Edgara Boutry, a 
co należy podkreślić szczególnie, to to, 
że jest on darem kobiet francuskich i 
belgijskich pod prezydencją Belgijki, p. 
Bollaert. która właśnie w imieniu ko- 
mitetu budowy pomnika wręczyła go 
prezydentowi Rzeczy pospolitej, 


Manifestacje monarchi- 


styczne w Madrycie. 

Madryt, 22 kwietnia. (PAT). Wczo- 
raj odbyła się tu przy udziale około 
30.000 ludności manifestacja na rzecz 
monarchji. Plac Los Toros, na którym 
odbyła się manifestacja przyozdobiono 
sztandarami hiszpańskimi. Na wielu 
lożach widniały napisy »Niech żyje 
Hiszpanja, niech żyje król«<.. W cza- 
sie manifestacji wygłosili liczne prze- 
mówienia przedstawiciele różnych 
warstw narodu. 


CHYPRE 
` de Mury 
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Ś, p- Franciszek 


W Józefowie koło Otwocka zmarł 
z6 b. m. historyk, literat i dziennikarz, 
który przebywając długi szereg lat 
Wśród nas we Lwowie, zdobył tutaj 
l uznanie zasłużone i popularność 
wielką i liczne koła przyjaciół. 

Zwaliśmy go Wernyhorą. I słusznie. 

ypowa głowa Rawity, z wijącym się 
W naturalne zwoje siwym włosem, spa- 
ającym wdzięcznie na ramiona, do- 
Magała się wprost pendzła biegłego 
Portrecisty. 

Pięknego doczekał wieku. Przeżył 
at 84 w trudzie i znoju, w bezustan- 
nej pracy literackiej i historycznej. 
Dziennikarzem był również z zamiło- 
Wania i temperamentu. 

| Światło dzienne ujrzał w dworze 
ziemiańskim, w Stepaszkach na Ukra- 
imie. Odbiło się to charakterystycznie 
na jego psychice, ruchach, sposobie 
YCla i.. życia. Szeroka ręka Rawity 
ŚWięciła niejednokrotnie pełne triumfy, 
a nocy, spędzonych z nim i drugim ta- 
iM „szerokim“ duchem, Ś. p. fanem 
zrzegorzewskim, w jakimś szyneczku 
Przy ul. Sobieskiego, słynnym z do- 
rego miodu, nie zapomnę nigdv. 

Czasami towarzyszył nam w „owych 
posiedzeniach miodowych” inny jeszcze 

resowiec, Jan Marek Giżycki. autor 
Ugiego szeregu prac o szkolnictwie 
asztornem w Polsce (pseudonimy: 


Rawita-Gawroński. 


Wołyniak i Marek Gozdawa), wdający 
się chętnie w długie polemiki z przy- 
jaciółmi, z którymi różnił się niemal 
w każdej sprawie. 

Ile rzucano tam pysznych koncep- 
tów, jak ciekawe poruszano wspom- 
rdenia, jak oryginalnie oświetlano syl- 
wetki różnych działaczy, literatów, na- 
ukowych badaczy? Dla młodszego to- 
warzysza tej trójki była to szkoła życia 
nielada. 

Gawroński, którego Żona, córka 
T. T. Jeża, osoba wyjątkowej kultury, 
prowadziła we Lwowie wzorowy za- 
kład naukowo - wychowawczy żeński, 
chwilowo osiadł w Łozinie koło Jano- 
wa, dokąd odbywały się bezustanne 
pielgrzymki lwowskich literatów i 
dziennikarzy. Niezapomniany Jan Ka- 
sprowicz zrzucał tam powłokę miejską, 
właził w skórę wieśniaka, śmiał się ży- 
wiołowo, improwizował, jak mistrz 
pierwszej klasy. A inni? Wszystkich 
zniewalał Rawita swoją gościnnością i 
serdecznością, karmił i poił, jak ongi 
w Stepaszkach bywało, a potem dobrze 
zamącone łby odwoził na stację kole- 
jowa w Janowie, gdzie na pożegnanie 
zobowiązywał słowem do ponownych 


odwiedzin. Że niejeden z nas dotrzy- 
mywał mu wiernie słowa — w to nikt 
nie wątpi. 


Szkoły średnie ukończył w K:jowie, 


a idąc za przykładem swych przod- 
ków, zawitał z kolei do szkoły rolni- 
czej w Dublanach, kończąc studja fa- 
chowe w Wiedniu. O ile dobrze pa- 
miętam, debiutował w drukowanem 
słowje jako autor mądrej i praktycznej 
rozprawy o buraku. Przyznaję, że ma- 
terja ta jest mi zupełnie obca, powta- 
rzam więc opinję innych fachowców. 

I znowu typowy Kresowiec i to 
wschodni. Kształcił się w rolnictwie, 
został powieściopisarzem i historykiem. 
Takimi byli i Aleksander Weryha-Da- 
rowski, i Michał Grabowski, i Kon- 
stanty Podwysocki, i Henryk Rzewu- 
ski, Olizar, i Zygmunt Luba-Radzi- 
miński, Kazimierz Pułaski 1 inv 
Wszak i dziejopis Kresów, Dr. Antoni 
J. — był lekarzem praktykującym. 

Ś. p. Gawroński należał w swoim 
czasie do rzędu pisarzy niezwykle płod- 
nych. Niemal corocznie ukazywały się 
w obiegu księgarskim na przemianę 
jego powieści obyczajowe, pisane z ta- 
lentem, z werwą, przez człowieka o 
głębokiej wiedzy, oraz poważne studja 
historyczne, oparte na starannie zbada- 
nym i wyczerpanym bogatym mate- 
rjale archiwalnym. 

Był to — jak słusznie go nazwa- 
no — rasowy pisarz polski starszej ge- 
neracji, z owej żelaznej, nieustępliwej 
brygady, która twórczość literacką u- 
ważała jako misję ogólno-narodową. 

Zabierał często głos w sprawach 
dotyczących naszego stanu posiadania 
na Ukrainie, Podolu i Wołyniu Praw- 


dy nie obwijał nigdy w bawełnę, kan- 
tów przyostrych nie łagodził, nie ba- 
cząc na to, czy to się komu podoba, 
czy nie, Stąd i jego czołowe dzieło p. t. 
„Historja buntów hajdamackich" wy- 
wołało sądy bardzo różnolite. 

Bibljografia polska zapisała długi 
szereg tomowych dzieł i mniejszych 
broszur Rawity. Trudno tytuły wszyst- 
kie powtarzać na tem miejscu. Poprze- 
stanę na wybitniejszych. Więc „Ustrój 
państwowo-społeczny Rusi w XI i XII 
wieku“, „Zorjan Dołęga Chodakow- 
ski“, „Sadyk Pasza“ (Michał Czajkow- 
ski); „Rok 1863 na Rusi“, „Studja i 
szkice historyczne”, „Bohdan Chmiel- 
nicki“, „Próba ugody z Rusią”, „Za- 
kon Dominikanów w Kijowie", „Hen- 
ryka Pustowójtówna”, „Żydzi w poezji 
ludowej i historji ruskiej“, „„Włodzi- 
mierz Antonowicz" i wiele innych. 

We Lwowie brał również czynny 
udzia) w pracy dziennikarskiej. Szereg 
lat zasiadał w zarządzie Towarzystwa 
Dziennikarzy Polskich jako jego wice- 
prezes i członek honorowy. 

Z chwilą powstania Państwa Pol- 
skiego osiadł na stałe w b. Kongresów- 
ce, skąd jeno przelotnie zaglądał nad 
Pełtew, Piórem pracował do ostatniej 
chwili, 

Najstarszy syn Rawity, <. p. An- 
drzej, zmarł młodo jako profesor Uni- 
wersytetu Jana Kazimierza i wytrawny 
znawca jezyków wschodnich. 
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Wiosna angielska. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej”). 


Anglicy w swoisty sposób witają 
nową porę roku. Po długiej, zimowej 
śpiączce inaugurują oni wiosnę wiel- 
kim wyczynem sportowym — trady- 
cyjnemi regatami na Tamizie. 

Te tradycyjne wyścigi wioślarskie 
na Tamizie stanowią osobliwy brytyj- 
ski cwenement, niemniej charakterys- 
tyczny dla Anglików, niż otwarcie 
sesji parlamentu lub zmiana warty 
przed pałacem królewskim. 

Oxford przeciw Cambridgc'owi! 
Wioślarskie „ósemki“ obu Uniwersy- 
tetów rok rocznie walczą 0 palmę 
pierwszeństwa w sporcie brytyjskim. 
Minęło już zgórą 100 lat od owej pa- 
miętnej chwili, gdy mejaki Mr. Snow 
z Cambridge wyzwał oxfordzkich stu- 
dentów ra »pojedynek wioślarski«. 
Pierwsze wyścigi odbyły się w czer- 
wcu I829 r. w obecności 20.000 Wi- 
dzów. Zwyciężył wówczas Oxford, « 
wiadomość o odbytych wyścigach uję- 
ta była w - Timesie« w 7 wierszach. 
Dziś przyglądają się współzawodnictwu 
wioślarzy uniwersyteckich  ktubów 
setki tysięcy widzów, cała zaś prasa 
angielska, od brukowców począwszy ! 
kończąc na najpoważniejszych, »solid- 
nych« pismach, zamieszcza obszerne 
sprawozdania z zawodów wioslarskich. 
Od roku 1870 zawody te stają się już 
obowiazkowemi w życiu Sportowem 
Anglików. Odtąd odbywają się one 
niezmiennie co rok na początku wio- 
sny. 

Od wczesnego rana tysiączne tłumy 
widzów obsadziły wybrzeża Tamizy 
pomiędzy Putncy i Mortlake. W dniu 
dzisiejszym przeciętny Anglik, ba, na- 
wet wybitny polityk brytyjski, zapo- 
mina o budżecie, o bezrobociu, o kon- 
ferencji morskiej: wszyscy opanowani 
są jedną myślą: Oxford, czy Cambrid- 
ge? Uczniacy, wagarujący ze szkoły na 
zawody, panie z wyższych sfer Lon- 
dynu, roześmiana, wesoła młódź spor- 
towa, a obok z najpoważniejszą miną, 
b. premier Baldwin ze swą nieodłączną 
fajką w zębach, stołeczny »bobby« (po 
sterunkowy) obok ministrów, dzien- 
nikarze z aparatami fotograficznemi 1 
nawet niańki z drobnemi dziećmi na 
rękach -— wszystko ta przybyło nad 
rzekę. Pomimo deszczowej pogody, 
tłumy rosną i nawet dyscyplinowaną 
publiczność tutejszą »porządkować« 
muszą konni policjanci. © wielkiem 
zainteresowaniu zawodami Świadczy 
chociażby ter fakt. że trwają one na- 
der krótko (niespełna pół godziny), a 
widzowie poświęcają im po kilka go- 
dzin (wraz z drogą z Londynu i z po- 
wrotem); świadczy też to, że w prze- 
ciwieństwie do Derby'ów, me są one 
połączone z totalizatorem. usuwają 
przeto nawet moment hazardu. 

Niemniej zamiłowanie sportowe An- 
glików jest rak głębokie. że hazard ten 
widzimy na twarzach wszystkich w1- 
dzów w chwil. gdy wioślarskie załogi 
obu Uniwersytetów potężnenn uderze- 
niami wioseł poczynają pruć wodę w 
Putney. Oxford powoli wvsuwa się 
naprzód. Na pierwszej mili zdobywa 
% długości, Cambridge podwaja wy- 
tężenie, lecz Oxford nie ustępuje; za 
mostem w Hammersmith zdobywa już 
ih długości. Na trzeciej mili Cam- 
bridge jest już wyraźnie w tyle. Zwo- 


Kredyty angielskie 
dla Sowietów. 


Londyn, 22 kwietnia. (PAT). Zwią- 
zek przemysłu chemicznego Imperjum 
brytyjskiego podpisał umowę z rzą- 
dem sowieckim, na podstawie której 
Sowiety uzyskają kredyty na pro- 
dukty chemiczne w wysokości prawie 
3 miljohy ft.. Spodziewają się, że So- 
wiety zakupią w Anglji produktów 
chemicznych ogółem za r0 miljorów 
ft. i że „większość zamówień wykona- 
na będzie w roku bieżącym. 


A A z 


Londyn, w kwietniu 1030. 


lennicy Oxzfordczyków trjumtują; -— 
z pod parasoli stychać okrzyki zachę- 
cające. Wśród zwolenników Cambrid- 
ge'u (a tych jest więcej) konsternacja 
—- Cambridge był od szeregu lat zwy- 
cięzcą I faworytem. Nagle szczęście się 
odmienia. Pod mostem Barnes Cam- 
bridge prześciga swych rywali, Odtąd 
nie wypuszcza luż pierwszeństwa z rak 
1 po t9 minutach przybywa na finish 


| w swe prawa... 


w Mortlake, zwyciężając Oxford ko- 
lejno po raz siódmy, tym razem re- 
kordowc — o dwie długości! 
Oklaski, okrzyki, poruszenie nie- 
zhczonych tłumów. tytuł zwycięzców 
na rok 1330, wielkie artykuły w prasie 
na cześć Cambridgea, — oto obfity 
plon zwycięskiej »ósemki«. 
Zwyciężyli również i widzowie. Na 
ulewnym deszczu, w kaloszach i nie- 
przemakalnych paltach, w nieznośnym 
tłoku, odbyli oni swą doroczną »po- 
winność narodową«. Sezon sportowy 
został otwarty —- wiosna wstępuje 
Le ÞE 


Z sali sądowej. 


Dr. Maćkówna przed sądem przysięgłych. 


Dziś przedpołudniem przed Sądem 
przysięgłych rozpoczęła się sensacyjna 
rozprawa przeciwko dr. Marji Mać- 
kkównej, oskarżonej o zabójstwo swego 
narzeczonego, śp. Jarosława Teliszew- 
skiego. 

Wło sprawy jest znane, Mianowicie 
dnia 30 października ub. roku znale- 
ziono przy końcu ul. Potockiego obok 
zakładu Bazyljanek zwłoki mężczyzny, 
którym — jak stwierdzono — był dr. 
Teliszewski, z przestrzeloną skronią. 
Dalsze śledztwo ustaliło, że zabójstwa 
dokonała dr. Marja Maćkówna, narze- 
czona zabitego, która sprowadzona na 
policję, przyznała się do popełnienia 
zbrodni. Powodem zabójstwa miała 
być niechęć ze strony dr. Teliszewskie- 
go zawarcia małżeństwa z Maćkówną 
po kilkuletniem bliskiem pożyciu. 

Oskarżenie wnosi prok. Sywulak, 
powództwo cywilne dr. Głuszkiewicz, 
obronę zaś b. prok. Guertler. Jako le- 
karze psychjatrzy fungują dr. Demia- 
nowski i dr. Frostig. 


Rozprawa dzisiejsza wzbudziła 
wielkie zainteresowanie, Wszystkie 
miejsca dla publiczności zajęte. Zazna- 
czyć jednak należy, że dzień dzisiejszy 
zawiódł oczekiwania amatorów sen- 
saeji. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
który zarzuca dr. Maćkównej zbrodnię 
skrytobójczego morderstwa, przystą- 
piono do przesłuchania oskarżonej. 
Liczy ona lat 29, jest córką dozorcy 
domu. Zeznaje cichym głosem, często 
płacząc. Opisuje przebieg swej znajo- 
mości z Teliszewskim, zaznacza, że 
nie było między nimi nieporozumień, 
nie usiłuje się bronić, Przyznaje «ę do 
popełnienia zbrodni, ale zaznacza, że 
mie miała zamiaru zabić Teliszewskiego. 
Rewolwer nosiła dla własnej obrony. 
Zeznania jej są miejscami niejasne. 

Po przesłuchaniu oskarżonej, przy- 
stąpiono do badania świadków. W 
chwili, gdy oddajemy numer pod pra- 


| SĘ, rozprawa trwa. 


0 mowę i szkołę polską 


dla 7 miljonów Polaków na obczyźnie. 


Komitet obchodu 25-lecia walki o 
szkołę polską, pod protektoratem Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego, Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego i 
Prymasa Polski Ks. Kardynała dra Au- 
gusta Hlonda, wydał do społeczeństwa 
polskiego następującą odezwę: 

W roku 1930, roku czci dla mowy 
polskiej, naród w skupieniu rozpamię- 
tywać będzie dwudziestopięciolecić 
krucjaty dziecięcej, która sprawiła, że 
prześladowane i skryte w podziemiach 


polskie nauczanie wykwitło na po- 
wierzchnię życia. 
Uczestnicy zjazdów szkolnych, 


którzy w tym roku zbierają się z krań- 
ca w kraniec Ojczyzny, jak Polska dłu- 
ga i szeroka! 

Młodzież, której danem jest pobie- 
rać naukę w wolnej szkole, w wolnem 
Państwie! 

Otwórzcie niewidzące oczy Wasze- 
mu otoczeniu. Wołajcie, że walka, któ- 
ra była waszym udziałem, nieskończo- 
na. Wołajcie, że sakrament nauki w 
mowie ojczystej, do którego dziś mło- 
dzież przystępuje bez przeszkód — nie 
wszystkim jest udzielany, 

Zwróćcie oczy społeczeństwa tam, 
poza ściany graniczne polskie, za mo- 
rza, za oceany. 

Czy widzicie? Siedm miljonów Po- 
laków na obczyźnie żyje. Polsza rok w 
rok wypycha w świat falę trzystu ty- 
sięcy uchodźców. 

Dwa miljony Polaków na terenach 
historycznie polskich, które nie weszły 
w skład Państwa Polskiego, otacza na- 
sze granice. Na ziemiach tych dziecko 
polskie spragnione jest tak szkoły pol- 
skiej, jak my 25 lat temu. O miedzę z 
naszym Śląskiem, na Śląsku Opolskim 
słowo polskie toczy zaciętą walkę o 
swe prawa. Boryka się z trudnościami 
społeczeństwo polskie na Bukowinie i 
Śląsku Cieszyńskim, aby sprostać obo- 
wiązkowi dania nauki polskiemu 
dziecku. | 


Narażona jest na prześladowanie i 
potępienie, przy których bledną szyka- 
ny rządów carskich, szkoła polska na 
Litwie Kowieńskiej. 

W gościnnych nawet czasem kra- 
jach emigracyjnych: w sojuszniczej 
Francji, bogatych Stanach Zjednoczo- 
nych, pięknej Brazylji, urodzajnej Ka- 
nadzie, Argentynie, Meksyku, w dale- 
kiej Mandżurji, w ośrodkach polskich 
zaprzyjaźnionej Turcji, na Węgrzech, 


w Danji, Holandji, Austrji,  Bułgarji, 
Jugosławji, szuka chleba ş miljonów 


Polaków, tracąc czasem to, co jest naj- 
ważniejsze, mowę polską i dumę z 
„imienia polskiego, 

Tam zaiste nasza walka o mowę 
ojczystą, o duszę polskiego dziecka, 
wre w całej pełni. Obca szkoła go wy- 
naradawia, obcy Kościół, obcy świat 
ekonomiczny — pod którym ugina się 
szara masa chłopsko-robotniczego wy- 
chodźtwa. Niech w tym roku czci dla 
mowy ojczystej przez pamięć walk o 
nią stoczonych, przez ukochanie krwią 
pulsującej jej teraźniejszości, stanie 
pomnik  wiecznotrwały fundusz 
szkolnictwa polskiego poza granicami 
kraju, 


To zadanie stawiamy sobie przede- 


wszystkiem my, uczestnicy  tegorocz- 
nych zjazdów szkolnych i wy, naj- 
młodsi — młodzież ucząca się. To za- 


danie bierze na siebie duchowieństwo, 
wezwane listami swych  arcypasterzy, 
miasta nasze — wieczne siedliska pol- 
skiego ducha, wieś nasza — w imię o- 
światy której ginęły pokolenia bojow- 
ników, nasza prasa — pamiętna czem 
jest niewola słowa. 

Dajcie grosz ofiarny. Czyż nie wi- 
dzicie tych dziecinnych rąk, wyciąga- 
jących się ku Wam, ku Polsce, z zakąt- 
ków najdalszych świata? 

Dajcie grosz ofiarny na szkoły pol- 
skie na obczyźnie! 

Nie zwlekajcie, nie czekajcie na nic. 
Każdy z Was jest pełnomocnym kwe- 
starzem, jałmużnikiem, inicjatorem. 


Niezwłocznie zwracajcie się do Ko- 
mitetu Obchodu 25-lecia Walki © 
zkołę Polską (Bagatela 12 II. p. Min. 
W. R. i O. P., tel. 52-59, konto czeko- 


we P. K. O. 21859) i zwiążcie pracę 
waszą z pracą całego kraju! 
> 
Na fali dnia, 
Po Świętach. 
Minęły Święta Wielkanocne, jak 
mija wszystko na świecie. Przeszły 


nam w pogcedzie zmiennej, kwietnio- 
wej, bo raz słońce pyszniło się całym 
swoim wiosennym blaskiem, to znowu 
jakieś szare cienie padały na niebu i 
mlody, krótki deszcz zlewał ulice na- 
strejonego uroczyście miasta. 

Święta ukazały — jak zwykle — 
swoje podwójne oblicze: z jednej stro- 
ny przepełnione i rozmodlone kościo- 
y, tym razem zarówno polskie, jak 
ı ruskie, przepięknie obmyślone Boże 
Groby (zwłaszcza w Katedrze, u Jezu- 
itów, Bernardynów, Dominikanów), 
cicha kwesta przy stolikach na zbożne 
i humanitarne cele, w końcu radosny 
wvbuch Rezurekcji Pańskiej wśród 
dzwonów, śpiewów i salw karabino- 
wych. 

Ale z drugiej Strony, ta ludzka, 
świecka, tradycyjna część Świąt Wiel- 
kanocnych: zastawione po staropol- 
sku stoły, odwiedziny wzajemne, cią- 
gnące się — zdawałoby się — nieskoń- 
czonem pasmem przez całe dwa dni, 
dzielenie się jajkiem święconem, życze- 
nia, pocałunki, wiwaty, obżarstwo i pi- 
jaństwo, naturalnie, że nie takie, jak 
niegdyś za czasow Radziwiłła Sierotki 
czy lImci Pana Jana Chryzostoma 
Paska z Gosławic. 

Dawniej się mówiło: »Jedz, pij i po- 
puszczaj pasa«, dzisiaj brzmi to nieco 
inaczej: »Jedz, pij, ale powściągnij pa- 
sa, bo gospodarze nie mają pieniędzy, 
a ty także masz płacić weksel«. 

Ale naogół było nie źle. Nastrój 
świąteczny dopisał w całej pełni; stare 
zwyczaje zostały zachowane. W pierw- 
szy dzień Świąt tramwaje jadły świę- 
cone w Remizie, a ludziska chodzili z 
ulicy Heningów na Grochowską per 
pedes apostolorum, albo płacili sowite 
myto dorożkarzom i szoferom. Miasto 
było opustoszałe, szyny tramwajowe 
wyglądały, jak szlaki tęsknoty, na 
pryncypalnych ulicach  przestronno 
było jak w „szczerem polu“. Ka- 
wiarnie odpoczywały przez jeden 
dzień w roku, ku rozpaczy najzago- 
rzalszych swoich bywalców, którzy 
patrzyli na ciemne okna »Romy« 1 
„Szkockiej“ ze łzami w zaczerwie* 
nionych od alkoholu oczach. 


Gazet nie było także. Cóż to za 
ulga, nie wiedzieć przez całe dwa dni, 
co się dzieje na kochanym naszym 
świecie; a czytać i tak można było 
poddostatkiem choćby świąteczny 
»Kurjerek Krakowski« o 365 stroni- 
cach! 

Jeden rodzaj instytucyj był tylko 
bez przerwy czynny — to apteki. Co 
chwila zachodził ktoś po olej rycyno” 
wy, senes czy wodę Franciszka Jó- 
zefa, to znowu po »kogutka« i aspi- 
rynę. Bo jakżeż obejść się bez tych 
nieodzownych przypraw wielkanoc- 
nych, ułatwiających znakomicie cią- 
głość wydatnej akcji Światecznej?.- 
Sami aptekarze zażywają to podczas 
Świąt. 

Dzisiat już jest po Świętach. -Zbu- 
dziły nas przecudowne, bogate zalewy 
słońca. w których mile grzejemy na- 
sze wiosenne kostjumy i ubrania. Ku- 
rujemy nadszargane żołądki, kupujemy 
bukieciki kwiatków i zabieramy sie 
do solidnego. codziennego żywota. 


Jun. 
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Rz.-kat. Wojciecha 
Gr.-kat. Terentyja 


Wschód słońca g 4 m 16 
Zachód 5 


Długość dnia g 14 m 15 


KALENDARZ 
g 18 m 29 I 


LWOWSKA 
RYOWSRA 
TEATR WIELKI 


Środa, 23 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
»Pajace" i „Rycerskość wiesniacza* — gośc. 
Występ Vittorino Weinberg. 

, Czwartek, 24 kwietnia, o godz. 7.30 W.: 
„Piękna Galatea“, „Zaproszenie €e tańca i 
»Tańce połowieckie”. 

Piątek, 25 kwictnia, o godz. 
»Cyrulik Sewilski“, gosc. występ 

einberga. 


7e wich.: 
Vitior:no 


Występ Vittorino Weinberga, słynnego ba- 
Tytona medjolańskiej „La Scsi“, palestyńczy- 
a. którego sukcesy odbijają się glośnem echem 
W całej Europie. odbędzie sie w środę, 23 bm. 
W Teatrze Wielkim w dwu popisowych ro- 
łach, a to w roli Tonia w „Pajacach' i w roli 
Alfia w „Rycerskości wieśniaczej'. _ Występ 
ten zapowiada się jako pierwszorzędna sensa- 
cja, jeżeli sądzić po wspaniałych recenziach 
Warszawskich i wiedeńskich. 


Sia BaIT wA 


zacz 


CIE tylk 


EOB CEKOJCEWYWA JF TKIEBTIYAA! 


, Piękny Wieczór baletowo-operowy, skła- 
dający się z jednoaktowej opery komicznej 
sSOupego oraz z porywajacych temperamentem 
1 egzotycznym czarem „Tańców  połowiec- 
kich“ z muzyką Borodina, w wykonaniu ca- 
łego zespołu baletowego z b. primabalerina 

Pery Królewskiej w Bukareszcie, p. Dobiecką 
na czele. Uroczy ob.azek choreograficzny „Za- 
Proszenie do tańca“ z muzyką Webera, do- 
Pełnia wysoce artystycznej całości. 


„Cyrulik Sewilski* z występem znakomi- 
ego Vittorino Weinberga, barytona „La Scali“ 
W Medjolanie i Królewskiej Opery w Rzymie, 
Sany będzie w piatek, dnia 25 bm w Teatrze 
ielkim. 


„Róże z Florvdy* piękna operetka Falla 
M przeróbce Korngolda. która w Wiedniu i 
Erlinie cieszyła się olbrzymiem powodzeniem, 
sq) stawioną będzie w daniach najbliższych w 
Catrze Wielkim z olbrzymim nakładem kosz- 
tów w pierwszorzędnej oprawie dekor.-kostju- 
Mowej, w doskonalej obsadzie z pp. Kulczycka, 
Okońską, Korabianka, Wawrzkowiczem, Ta- 
trzańskim na czele. Dyrvguje świetny b. ka- 
pe Mistrz opery warszawskiej, p. Zdzisiaw Go- 
Tzyński. Reżyseruje p. Tatrzański. Operetka 
A nie była dotad grana w Polsce. 


TRATR MAŁY 


Środa, 23 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
btan Topaz”, Zniżki ważne. 

Czwartek, 24 kwietnia, o godz. 7.30 w.: 
btan Topaz". Zniżki ważne. 
p Piątek, 25 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
»tan Topaz“. Zniżki ważne. 


WYSTĘPY TRUPY WILEŃSKIEJ. 


Środa, 23 kwietnia, o godz. 8.15 wiccz.: 


"NOCĄ na starym rynku“ Pereca, Zniżki ważne. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


G APOLLO: Film dźwiękowy: Maurice 
ievalier jako „Pieśniarz Paryża”, oraz opera 
»-olawiącze pereł". 
CASINO: „Gdy kobieta się zapomni”. 
CHIMERA: „Grzesznica z Montparnasse”. 
RI COLOSSEUM: „Fempo-Tempo*, w roli 
BL Albertini, 
FATAMORGANA: „Szlakiem hańby“. 
KOPERNIK: Pat i Patachon w komcdji 
ród ludożerców”. 
LEW: „Dusze w niewoli“. 
aelny  RYSIEŃKA: Dzźwiękowy Marsz we- 


OAZA: „Książę student“. 


£ 
»Ws 


(dź PALACE: „Moralność pani Dulskiej" 
zwiękowy). 
PAN: „Uroda życia” St. Żeromskiego. 


leny: TYLOWY: „Więzień z wyspy Św. He- 


Polskie Towarzystwo Politechniczne za- 
amia, że 23 bm. o godz. 18.30 w lokalu 
i arzystwa, uł. Zimorowicza 9 p. inż. Le- 
„Wiel Ciechanowicz wygłosi odczyt p. t.: 

ielki Lwów a zagadnienie drogowe“. 


Wiad 
Tow 


deia okie Towarzystwo Historyczne. Od- 

się d Lwowski. Zebranie naukowe odbędzie 

Bi. nla 25 bm. o godz 6 popol. w sali Se- 
arjum Historji Polski Uniwersytetu J. Ka 

Fa Ol IeWiczą 5 a. I p. z odczytem prof. 

af; gierda Górki pr. „Najstarsza historjo- 
alja rumuńska”, 


za; | botnicze Orkiestry m. Lwowa urzą- 
(kina x niedzielę, 27 bm. w sali Filharmonji 
two ew) Koncert. Na program składają się 
Now... muzyczne: Chopina. Paderewskiego, 
Ą owiejskiego i innych. Początek o godz. 
e przedpołudniem. Ceny wstępu bardzo 
K tępne. Bilety wcześniej do nabycia w 
'£garni Ludowej, ul. Szajnochy 2. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 24 kwietnia 1930. 


STOŁECZNA 

Prezes Rady Ministrów Walery 
Sławek przyjął w dniu dzisiejszym 
Ministra Sprawiedliwości Cara. 


W slad za Michałem Zamoyskim, 

który wyjechał z żoną do Angoli, i Ta- 
deuszem Piglowskim, pomologiem, 
w początkach maja wyjechać ma dal- 
szych 6-ciu pionierów z zamiarem o- 
sicdlenia się na stałe w Angoli. 4-ch z 
nich udaje się z Egiptu do Angoli sa- 
mochodem, wzdłuż wschodniego wy- 
brzeża Afryki, 

W najbliższych dniach zwołane zo- 
stanie do Gdyni zebranie organizacyjne 
w celu założenia w Gdyni oddziału 
Związku pionierów kolonjalnych. Zwią 
zek ten powstał w roku 1927 z inicja- 


DYWANY SMYRNEŃSKIE, strzyżone, 
chodniki, firanki i kapy ręcznej roboty, gat- 
nitury pluszowe, narzuty perskie we wielkim 
wyborze poleca jedynie dla reklamy najtaniej 
firma WITTELS, Lwów, Rutowskiego 7, na- 
przeciw katedry. Ulgi w spłatach przy cenach 
ściśle gotówkowych. 3292 


Nasi pionierzy. 


tywy konsula Głuchowskiego i liczy 
już szereg Kół prowincjonalnych i Ko- 
ło w stolicy, posiadając ogółem kilka- 
naście tysięcy członków. Prezesem 
Związku jest gen. Dreszer. Związek 
ten pracuje w porozumieniu z Nauko- 
wym Instytutem emigracyjny n i kocu: 
njalnym oraz Polskiem Towarzystwem 
stacjj badań tropikalnych i posiada 
swój stały dodatek przy czasopiśmie 
„Morze“, w którym to dodatku oma- 
wiane są najnowsze przejawy polskiego 
ruchu emigracyjnego i możliwości uzy- 
skania własnych kolonij. 


Protest Polaków w Niemczech. 


Wobec coraz częściej powta.zają- 
cych się ataków prasy niemieckiej. o- 
skarżających robotników rolnych o 
masowe dokonywanie mordów rabun- 
kowych i akcji szpiegowskiej, wy- 
chodźtwo polskie w Niemczech środ- 
kowych, uchwaliło następujący sprze 
ciw: 

„Protestujemy z całą bezwzględno- 
ścią przeciwko tej ohydnej i oszczer- 
czej kampanji, nie mającej nic innego 
na celu, jak tylko podjudzanie spokci- 


tutki z filtrem 


nych robotników niemieckich prze- 
ciwko polskim. Z tego licznego, kilka- 
dziesiąt tysięcy pilnych robotnikćw o- 
bejmującego zastępu, redakcje niektń- 
rych pism nacjonalistycznych czynią 
legjon morderców. Rzucane na pol- 
skich robotników rolnych haniebne 


oszczerstwa nie mogą ich plamić, a 
wystawiają jedynie smutne  Świadec- 
twa autorom tych komunikatów, do- 
wodzą bowiem niezbicie, że sami są 
wszelkiego zmysłu moralnego pozba- 
wieni i uczciwości oraz niewinności 
innych, ani zrozumieć, ani ocenić 
nie umieją. 


Stwierdzamy publicznie, że: 1) pol- 
ski robotnik rolny znany jest ze swej 
pracowitości i lojalnego pełnienia przy- 
jętych na siebie obowiązków, za co jest 
przez sfery pracodawców niemieckich 
odpowiednio ceniony i 2) nie myśli 
wogóle o podobnego rodzaju skrytych 
tendencjach szpiegowskich przeciwko 
państwu, na którego terenie przeby- 
wa“. 


TIGAN } 


Zgłoszenia polskich awionetek 
do międzynarodowego raidu. 


Acroklub Rzplite; Polskiej zgłosił 
dotychczas na międzynarodowy raid 
awionetek, organizowany w lipcu r. b. 
przez Aeroklub niemiecki, udział 16 
awjonetck polskich. Awjonetki wysta- 
wily: Aeroklub K. P. (6 awjonetek), 
Podlaska W/vrwórnia Samolotów (4), 
Państwowe Zakłady Lotnicze i Lubel- 
ski Kiub Letniczy (po 2), oraz Aero- 
klub Akademicki w Krakowie i komi- 
tet wojewódzki L. O. P. P. Kraków 
(po 1). Wszystkie zgłoszone awjonetki 
są konstrukcji krajowej. 


Oficjalna ekipa polska, którą wy- 
stawia Aeroklub R. P., składa się z 3 


awjonetek typu R. W. D. 2, oraz z 3 
typu KS W, 107 4, Ty R 6 BD. A 
znany jest już z zeszłorocznego raidu 
po Europie i rekordu wysokości, 

Najważniejszą częścią  tegorocz- 
nych zawodów będzie lot okrężny do- 
okoła Europy na przestrzeni około 
7.5c0 klm. Nad Polską trasa prowa- 
dzić będzie przez lotniska w Poznaniu 
i w Warszawie na odcinku Wroclaw- 
Poznan. Warszawa-Królewiec. 

Należy zaznaczyć, że awjonetki 
polskie wystąpią pierwszy raz na are- 
nie współzawodnictwa międzynarodo- 
wego, 


Rozbudowa wybrzeża polskiego. 


W ostatnich dniach obradowała w 
Pucku komisja międzyministerjalna do 
spraw rozbudowy wybrzeża polskiego. 
M. in. rozpatrywano projekt budowy 
portu rybackiego, mogącego pomieś- 
cić kilkadziesiat kutrów w Wielkiej 
Wsi, połączonego z przystanią pasa- 
żerską dla żeglugi kabotażowej, Pro- 
ickt budowy tej przystani i portu ry- 
backiego sporządzony został przez b. 


Ministra prof. Rvbczyńskiego. Budo- 
wa tego portu jest rzeczą konieczną, 
ponieważ od Helu do granicy niemiec- 
kiej na całem tem wybrzeżu  niemą 
schroniska dla naszych rybaków. W 
dyskusji uwzgledniono, że przy porcie 
tym powstaną niezawodnie wędzar- 
nie i fabryka konserw, co pozwoli 
stworzyć pewien wiekszy osrodek ży- 
cią gospodarczego na wybrzeżu. 


CU O 


Tajemniczy napad na szofera. 


Dzić wczesnym rankiem dwaj nie- 
znani na razie osobnicy wynajęli na 
stanowisku autodorożek przy ul. 3-g0 
Maja taksówkę LW. 9c370, którą pro- 
wadził szofer Karal Niederhofer. ©- 
sobnicy ci kazali się wieść do Lesienic. 
Ujechawszy 3 kilometry, osobnicy ci 
kazal: zatrzymać samochód za droż- 
dżarnią w Lesienicach. poczem wyjąw- 
szy rewolwery rozkazali szoferowi 
zejść z samochodu. Napastnicy pod 
groźbą użycia broni zaprowadzili szo- 
fera gwałtem w głąb lasu, gdzie przy- 


wiązali go do drzewa i zakneblowali 
usta. Wreszcie zrabowali mu marynar- 
kę, dokumenta oraz gotówkę w kwo- 
cie 40 zł., poczem pozostawiwszy Nie- 
derhofera przywiązanego, odjechali 
samochodem w kierunku miasta, Prze- 
chodnie uwolnili Niederhofera z wię- 
zów. Po powrocie do Lwowa zawia- 
domił on o napaczie czwarty komisa- 
rjat policji. Władze śledcze wszczęły 
natychmiast poszukiwania w tej ta- 
jemniczej i niecodziennej sprawie. 


Str. 5 


Ostatnie wiadomości 


z m asia. 


WŁAMYWACZE W ZAKŁADZIE 
FRYZJERSKIM. W nocy z 21 na 22 
bm. nieznani sprawcy dostali się do 
zakładu fryzjerskiego Rotleina przy 
ul. Słonecznej r, gdzie poczęli wybijać 
dziurę w murze, chcąc się dostać do 
znajdującego się w tej kamienicy na 
pierwszem piętrze magazynu z konfek- 
cją damską  Warschauera. Złodzieje 
zostali jednak spioszeni. Uciekając za- 
brali ze sobą 13 maszynek do strzyże- 
nia włosów, aparat do mycia głowy. 5 
płaszczy fryzjerskich, nożyczki itd., 
ogólnej wartości 900 zł. 

DWA WŚCIEKŁE PSY. Posterun- 
kowy Kazimierz Grzesiak  zawiado- 
miony, iż przy ul. Goldmana 3 znai- 
dują się 2 wściekłe psy, po stwierdze- 
niu tego faktu zastrzelił zwierzęta z 
rewolweru, o czem zawiadomił raka- 
rza miejskiego. 

PODRZUTEK. W bramie realno- 
ści przy ul. Szumlańskich 8 znalezio- 
no wczoraj podrzucone dziecko płci 
męskiej, liczące około 3 tygodnie, za- 
winięte w białą poduszkę. Dziecko 
oddano Komisarjatowi dzielnicowemu 
miejskiemu. 

NIEZNANY ROWERZYSTA, 
jadąc wczoraj z nadmierną szybkością 
ulicą Pełtewną najechał na 4-letniego 
Michała Głubińskiego, który upada- 
jąc na bruk doznał potłuczenia głowy. 
Po zaopatrzeniu go przez Pogotowie 
ratunkowe pozostawiono go opiece 
domowej. Sprawca wypadku zdołał 
zbiec. 

PRZEBITY NOŻEM. Wczoraj 
wieczorem wracał do domu na Per- 
senkówce niejaki Michał  Gąsiorow- 
ski. Obok cegielni Wimmera został 
on napadnięty przez Józefa Cymbała 
i Stanisława Kiełba, którzy przebili mu 
nożem nogę a nadto zadali mu ciężką 
ranę w głowę poczem zbiegli. Policja 
poszukuje obecnie napastników. 


L. 30 


ZAWALIŁ SIĘ SUFIT. W realno- 
ści przy ul. Boczna Dekerta ro w mie- 
szkaniu Marji Pluczyńskiej zawalił się 
ubiegłej nocy około godz. 2-giej sufit. 
Winę ponosi właściciel realności Alek- 
sander Antoniuk, który wiedząc, że 
sufit grozi zawaleniem, nie dał go na- 
prawić. W sprawie tej sporządzono 
protokół. 


POTRĄCONA PRZEZ TRAM- 
WAJ. Wczoraj około godz. 9 wieczo- 
rem potrącona została przy ul. Sło- 
necznej przez tramwaj Nr. 9 niejaka 
Adela Schneid, licząca lat 60, zamie- 
szkała przy ul. Pod Dębem 22, którą 
Pogotowie ratunkowe odwiozło do 
szpitala. Doznała ona ogólnych po- 
tłuczeń. 


DO SKLEPU Z OBUWIEM Si- 
mona Brazera przy ul. Wesołej 6 do- 
stali się w czasie ubiegłych Świąt zło- 
dzieje, skąd skradli 1co par mesztów 
płóciennych wartości 600 zł. 


JESZCZE JEDEN NAIWNY. 
Szulim Finkelstein, zamieszkały w 
Korolówce koło Borszczowa zawiado- 
mił policję, że w ulicy  Gródeckiej 
przystąpiło do niego trzech  niezna- 
nych osobników, którzy w podstępny 
i oszukańczy sposób sprzedali mu dwie 
obrączki metalowe za złote za kwotę 
85 zł. i r4 dolarów. Finkelstein do- 
piero po niewczasie poznał się na 
oszustwie. 

AWANTURA W KAWIARNI. 
Trzej osobnicy, a mianowicie: Grze- 
gorz Kiernicki, Antoni Rudnicki i 
Franciszek Zygmunt wywołali wczo- 
raj w kawiarni Reklama przy ul. 
Szajnochy wielką awanturę w czasie 


której porżnęli nożem kanapy, wy- 
rządzając szkodę około 250 zł. Od- 
prowadzono ich do  Komisarjatu, 


gdzie spisano protokół, poczem wy 
puszczono na wolną stopę. 
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Ikonofon. 


W numerze sobotnim naszego pi- 
sma donieśliśmy na podstawie infor- 
macji telegraficznej Ajencji Reutera » 
nowym nadzwyczajnym wynalazku te- 
lewizyjnym. 

Demonstrację nowego aparatu, 
zwanego  „Ikonofonem” urządziło w 
Nowym Jorku. „Amerykańskie Towa- 
rzystwo telefonów i telegrafów* (Ame- 
rican Telephone and Telegraph Com- 
pany). a osoby rozmawiające i widzące 
się nawzajem znajdowały się w odle- 
głości trzech mil ang. (4.827 m.) jedna 
od drugiej. 

Zadziwiające to widowisko, które 
zresztą można było przewidzieć wobec 
postępu radiotelegrafji i telefonji, cze- 
go dowodem opisana w wydanej przed 
kilku laty powieści „Czandu* scena 
rozmowy parlamentu polskiego z par- 
lamentem amerykańskim. sprawiało 
wrażenie dwu osób, rozmawiających 
przez okno otwarte z odległości jakich 
ro do 12 stóp, 

Dr. Frank Jawett, kierownik labo- 
ratorjum Tow. telefonów Bella oświad- 
czył podczas tej demonstracji, że roz- 
mowy takie przy wzajemnem widzeniu 
się rozmawiających, można prowadzić 
za pomocą zwykłego przewodnika te- 
lefonicznego, jak również radjotelefo- 
nu, ale że dotychczas jeszcze nie da się 
to uskutecznić tak, aby wytrzymało 
kalkulację handlową. 


__ Zupełnie jest możliwe prowadzenie 
ikonofonem rozmów pomiędzy Lon- 
dynem a Nowym Jorkiem, choć taka 
rozmowa  przedstawiałaby trudności 
daleko większe, niż, powiedzmy No- 
wym Jorkiem a San Francisko, ponie- 
waż łatwiej jest utrzymać na przewo- 
dnikach drutowych, łączących te dwa 
miasta, w trwałem napięciu pięć prą- 
dów. potrzebnych przy przesyłaniu ta- 
kich rozmów „wizualnych“, niż przy 
przesyłaniu ich bez drutu. 


Nowe sanatorjum 
w Iwoniczu. 


Ogólnopaństwowy Związek Kas 
Chorych w Polsce. sfinalizował ostat- 
nio kupno hotelu-sanatorjum „Excel- 
sior* w Iwoniczu. Jest to budynek 
jeszcze niewykończony, o około 100 
pokojach. w których znajdzie pomiesz 
czenie 200 chorych, Nadto budynek 
obejmuje 16 ubikacyj gospodarczych, 
35 kąpielowych ı leczniczych, wszel- 
kiego rodzaju urządzenia (w tem oko- 
ło 20 łazienek itd.). Sanatorjum ma 
być urządzone podług wszelkich wy- 
mogów hygjeny, techniki sanitarnej i 
wygody. 

Ogólnopaństwowy Związek Kas 
Chorych zamierza wykończyć i uru- 
chomić sanatorjum jeszcze w jesieni r. 
b. W sanatorjum tem będa mogli le- 
czyć się chorzy na następujące choro- 
by: gruźlica kostna, schorzenia reuma- 
tyczne. choroby kobiece, kiła trzecio- 
rzędna i powikłania, choroby systemu 
nerwowego itd. 

Nowe sanatorjum będzie 
przez cały rok bez przerwy. 


czynne 


Śmiała inicjatywa 
dziennika amerykań- 
skiego. 


Donoszą z Meksyku: Wielki dzien- 
nik meksykański „Excelsior” zapowie- 
dział śmialą inowację, która wzbudzi- 
ła ożywione komentarze we wszyst- 
kich tamtejszych kolach. Dziennik po- 
stanowił miancwicie usunąć *całkowi- 
cie kronikę wypadków krvminalnych 
i samobójstw. Kronice tej prasa mek- 
sykańską poświęca naogół bardzo du- 
zo miejsca. Dziennik „Excelsior“ po- 
demu’ac tę śmiałą inicjatywę uzasad- 
mia ją tem przedewszystkiem, że roz- 
głaszanie i reklamowanie przestępstw 
i samobójstw Przyczynia się drogą su- 
gestji do ich rozpowszechniania. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 24 kwietnia 1930. 


NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


EKSPEDYCJA NAUKOWA WŁOSKA | 


WYRUSZA DO TYBETU. Z Brindisi wyru 
szyła na pokładzie parostatku „Gange“ ekspe- 
dycja naukowa włoska, prowadzona przez 
członka Akademji Włoskiej, Giotto  Daine!- 
liego. Ekspedycja udaje się na studja do Ty- 
betu zachodniego. W skład jej wchodza m. 
in. kapitanowie wojsk alpejskich Lapi à 
Coccioni, którzy zorganizują lokalną ckspe- 
dycję na górę Karakorum. 


WIELKIE IMPERJUM NA DNIE MO- 
RZA. Jedno z czasopism rzymskich drukuje 
ciekawy artykuł prof. Browna, który stwier- 
dza, że wszystkie archipelagi obecnie znane 
stanowiły ongi ląd stały, czego dowodem są 
na Pacyfiku niektóre wyspy, posiadające 
wspaniale zbudowane drogi. schodzące w głąb 
morza. Zdaniem prof. Browna wykopaliska 
poczynione na tych wyspach pozwalają przy- 
puszczać, że istniało przed wiekami wielkie im- 
perjum o wysokiej kulturze, pogrążone przez 
jakaś wielką katastrofę w głąb Oceanu. Im- 
perjum to. według przypuszczeń, znajduje się 
prawdopodobnie o dwie mile morskie od brze- 
gów Rzeczypospolitej Chili oraz o 1400 mil 
na południo-zachód od Japonii. 


ZGON ZNANEGO HISTORYKA SZTU- 
KI. C. Hofstede de Groot. pierwszorzędny hi- 
storyk sztuki i światowej sławy ekspert, autor 
wielotomowego krytycznego katalogu dzieł 


| 


malarstwa holenderskiego z XVII w., zmarł 
nagle dnia 13 bm. w Hadze. — Jako badacz 
twórczości Rembrandta, bawił przed rokiem 
we Lwowie celem zapoznania się z rysunkami 
tego mistrza i innych Holendrów, przecho- 
wanemi w zbiorach Ossolineum. Przy tej spo- 
sobności obejrzał parę kolekcji prywatnych 
wc Lwowie i ustalił autorstwo kilku znajdują- 
cych się tu dzieł wybitnych malarzy holender- 
skich. Hofstede wraz ze zmarłym niedawno 
Wilhelmem Bode stanowili wyrocznię w za- 
kresie swej specjalności, którą uprawiali z bez- 
przykładna znajomością przedmiotu. 


ROBOTNIK FRANCUSKI AUTOREM 
POWIEŚCI. Na półkach księgarskich Paryza 
ukazała się powieść młodego. nieznanego do- 
tąd autora, Eugenjusza Dat::, p. t. „Hotel 
Północy” (Hotel du Nord). Autor jest ro- 
botnikiem fabrycznym. Fsiażka — zdaniem 
krytyki — napisana jest z wielkim talentem, 
który wróży młodemu autorowi Świetna przy 
szłość. Niema w powieści tej bohatera, niema 
w niej również tezy. kurą autor chcełby u- 
zasadnić. Ograniczył s'e on do odtworzenia 
szeregu typowych postac. przedmieścia parys 
kiego, które przesuwaja się przed oczami czy 
telnika, jak w kalejdoskopie, Charakte-ystycz- 
ną cechą powieści jest to, że autor nigdzie n:: 
wypowiada swego zdania a opisywanych przez 
niego postaciach. 


SPRAWOZDANIA I RECENZJE. 


Wacław Lipiński. Od Wilna po 
Dynaburg. Wspomnienia z walk 5 p. 
p. Leg. Wydanie II. Warszawa 1930. 
Wojskowy Instytut Naukowo-Wyda- 
wniczy. 

Książka mjr. dr. Wacława Lipiń- 
skiego, to doskonały pamiętnik żoł- 
nierski. Autor nie po raz pierwszy zre- 
sztą występuje jako pamiętnikarz i hi- 
storjograf działań bojowych. Do tego 
samego zakresu należą jego: „Szlakiem 
I. Brygady”, epopeja legjonowa, oraz 
„Wśród lwowskich Orląt”, zarys bo- 
haterskiej obrony Lwowa. 

„Od Wilna po Dynaburg” poświę- 
cone jest bojom $ p. p. Legjonów w o- 
kresie zwycięskiej ofensywy naszej 
wiosną 1919 r. Autor, uczestnik tych 
zdarzeń, spisał swe wspomnienia na 
gorąco, tuż po ukończeniu walk, dzię- 
ki czemu, książka jego tchnie szczerą 
bezpośredniością i świeżością odczucia. 
Pełna rozmachu epickiego, potoczysta 
proza autora, kojarzy się znakomicie z 
niewymuszoną, żołnierską prostotą. — 
Książkę cechuje wmkiiwa obserwacy, 


okraszona swoistym, niefrasobliwym 
humorem legjonowym. 
„Ziemia* — organ Polskiego Towarzy- 


stwa Krajoznawczego. Ostatni zeszyt poświę- 
cony jest właściwie wiośnie. Pisze o niej pięk- 
nie i głęboko p. Władysław Niebrzydowski, 
traktując rzecz z punktu widzenia astronomi- 
cznego, meteorologicznego, fonołogiczno-bo- 
tanicznego i obywatelskiego. Bardzo ciekawe 
studjum z życia i obyczajów Hucułów przyno- 
si p. Mieczysław Woźnowski pt. „Zimarki 
czarnohorskie”, Ciekawe są uwagi p. Laskow- 
skiego o ruinach zamku w Konarach. Z po- 
śród ilustracyj wybijają się przedewszystkiem 
znakomite wprost fotografje H. Poddębskie- 
go "Wiosna w pełni kwiecia'”, 


„Przegląd Morski“ — miesięcznik Ma- 
rynarki Wojennej — wydawany przez Szkołą 
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Podchorążych Marynarki Wojennej w Toru- 
niu. — Obchodzone niedawno dziesięciolecie 
odzyskania przez Polskę dostępu do morza 
spowodowało, że 14-sty numer tego  miesię- 
cznika specjalnie bogaty jest w treść ciekawą 
nietylko dla specjalisty w sprawach morskich 
ałe i dla szerokiego ogółu inteligentnego spo- 
łeczeństwa. Na czele idą dwa artykuły okolicz- 
nościowe: komand. dypl. Frankowskiego „Z 
powodu Io-lecia zaślubin morza“ i komand. 
por. Korytowskiego „,Dziesięciolecie morza a 
potrzeba chwili". Komandor Unrug pisze: 
„Czy mamy uczyć się historji wojen mor- 
skich?*, Dalej następują: Por. Staniewicz: 
„Marynarka wojenna w pierwszych latach 
istnienia Polski odrodzonej", — rzecz bardzo 
ciekawa, obrazująca pierwsze boje naszego 
pułku morskiego: Kdor ppor. dyp!. Kłossowski: 
„Rozważania nad rozwojem naszej siły zbroj- 
nej na morzu“, — rzecz obszernie i głęboko 
potraktowana. Kdor por. Korytowski „O 
szkoleniu podchorążych i oficerów marvnarki 
wojennej“. Szereg innych interesujących ar- 
tykułów dopełnia bogatej treści zeszytu. 


„Kobieta Współczesna”. Wyszedł z druku 
Nr. 16-tyg. „Kobieta współczesna“ na treść 
którego złożyły się następujące prace: dr. N. 
Zandowa — „Ze świata lekarek". Z. W. — 
„Potrzeba Organizacji wśród kobiet“, Jadwiga 
Brzósko- Guderska — „Z wędrówki“, Marja 
Kuncewiczowa — „Lanifica Domiseda', Zofja 
Reutt-Witkowska — „Zając Marcowy“, Desi- 
der Kosztolanyi — „Anna Edes“, Donn 
Byrne (autor. przekład z ang. St. Kuszelew- 
skiej) „Ostatnia wystawa w Zachęcie" — N. 
Samotyhowa, „List Otwarty“ — Marja Haus- 
nerowa, „Wśród książek“ — Cz.-Wojeńska, 
„Z teartów“ — Z. P. „Premjera w Jaskółce 
Hanna Huszcza - Winnicka, Odpowiedzi re- 
dakcji. Do numeru jest dołączony dodatek ty- 
godniowy „Mój Dom“ i tablica robót. 


„Teatr Ludowy“ — miesięcznik związku 
teatrów ludowych — przynosi ciekawą rzecz 
folklorystyczna „Franusiowe granie“. „Hej 
wiosna idzie“ jest miłą i popularną uroczysto- 
ścia powitania wiosny. Aktualną rzecz napisała 
p. Turowiczówna pt. „Jak urządzić obchód 
3-go Maja?“ Pani Solarzowa daje bardzo cie- 
kawa „Inscenizację pieśni wojennej”. Pan Mi- 
łowski kontyunuje swoją „Mimikę i Gest“. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Należy zwiększyć chów gęsi. Wo- 
bec intensyfikacji gospodarstw rolnych 
w Zachodniej Europie, zauważyć się 
tam daje zmniejszenie się pogłowia gę- 
siego na korzyść wzrostu hodowli kur. 
Zapotrzebowanie jednak na gęsinę nie- 
tylko nie słabnie, a przeciwnie wzrasta. 
Z tego tytułu hodowla gęsi u nas dla 
eksportu nabiera coraz większego zna- 
czenia. To też Centralny Komitet do 
Spraw Hodowli Drobiu nawołuje do 
pilniejszego zajęcia się hodowlą gęsi, 
przyczem zaleca chować gęsi Średniej 
wielkości, gdyż na tego rodzaju towar 
jest największe zapotrzebowanie zagra- 
nicą. Gęś zbyt duża nie jest pożądana 
tak samo jak i gęś drobna. Najodpo- 
wiedniejszy typ do chowu — to gęś 
pomorska, należy więc zająć się usilniej 
propaganda chowu gęsi tej rasy. Kraj 
nasz posiada odpowiednie warunki do 
chowu gęsi, należy więc wykorzystać 
okres wiosenny w tym kierunku. 
(Aral). 


O drogę wyjścia dla przemysłu me- 
tałowego. Rok ubiegły charakteryzo- 


wał się w przemyśle metalowym zmniej- 
szeniem produkcji około 30%, W roku 
bieżącym daje się odczuwać dotkliwy 
brak zamówień, przy jednoczesnem, 
idącem w poważne ilości sprowadza- 
niu artykułów produkcji metalowej z 
zagranicy, nawet w tych dziedzinach, 
w których polski przemysł znajduje się 
na wysokim poziomie. Ostatnio, w 
związku z wyżej wymienionemi fakta- 
mi, przetwórczy przemysł metalowy 
wysunął szereg postulatów, między in- 
nemi zaś postulat wskazujący na konie- 
czność pogłębienia konsumcji we- 
wnętrznej i więcej bezpośrednio zain- 
teresowania ogółu konsumentów arty- 
kułami wytwarzanemi przez polski 
przemysł metalowy. Akcja przemysłu 
metalowego jest dziś o tyle więce, na 
czasie, że w związku z dojściem do 
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Powódź szampana. 


Jeżeli Francję południowo-zachod- 
nią nawiedziła powódź katastrofalna 
wskutek wylewu rzek, to znów depar- 
tamenty północno-wschodnie Francji 
stały się widownią innej powodzi. któ- 
ra może wyrządzić także poważne 
straty materjalne. 

Ostatnią tę powódź wywołał nie- 
zwykle obfity w roku zeszłym zbiór 
winogron. Zbioru takiego nie mieli wi- 
nogrodnicy Francji północno-wschod- 
niej już od lat dwudziestu pięciu, a 
przytem wyrobione z tych winogron 
wino odznacza się niezwykłemi zaleta- 
mi, to też otrzymano z niego nie mniej 
niż 80 miljonów butelek doskonałego 
szampana. 

Wino to przyniosłoby przemysłow” 


| com i kupcom winnym Francji trzy do 


czterech miljardów franków. Pytanie 

jednak, komu je sprzedać? 
Przedewszystkiem wchodzi tu w 

grę ogólne zubożenie ludności. nie mo- 


| gącej dzisiaj pozwolić sobie na takie 
| zbytki, jak przed wojną. Następnie 


skutku umowy z Niemcami, przemysł | 


niemiecki poprowadzi niewątpliwie na 
rynki polskie znacznie silniejszą eks- 
pansję, aniżeli miało to miejsce d>tych- 
czas. 


rożwój życia sportowego i ruch w kie- 
runku wstrzemięźliwości zgoła nie 
sprzyjają sprzedaży wina. Wreszu e, co 
najważniejsze, najlepszych klientów na 
wino szampańskie posiadali producen- 
cı tego wina w Stanach Zjednoczonych 
i w Rosji. Jak wiadomo zaś, choć wpro 
wadzone w życie w Stanach Zjedno- 
czonych prawo o prohibicji nie od- 
zwyczaiło Amerykan od picia, to jed- 
nak nauczyło ich obchodzić się bez 
zagranicznych napojów alkoholowych, 
których przemycanie za ocean połą* 
czone jest z olbrzymiemi trudnościa- 
mi i kosztami, Rynek więc amerykań- 
ski odpadł dla Francji prawie zupełnie. 
Cóż dopiero mówić o Rosji? Gdy- 
by nawet można było przemycać tam 
szampan, to któżby mógł go nabywać, 
oprócz nielicznego grona arystokracji 
bolszewickiej, rządzącej nieszczęśliwym 
tym krajem? Wszak w „raju proleta- 
rjackim* obywatele jego muszą wal- 
czyć o każdy kęs chleba i co najwyżej. 
zapijać go sowiecką monopolówką. 
, Bardzo więc poważny kłopot ma- 
ją francuscy producenci win, gdzie 
sprzedać te 80 miljonów butelek do- 


skonałego szampana, zapełniających 
ich piwnice i składy. 
me 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Środa, 23 kwietnia. 

LWÓW (385). Godz. s: Transmisja 
koncertu popołudniowego z Warszawy. — 
18.45: Rozmaitości, komunikaty i muzyka Z 
płyt gramofonowych. — 19.58: Sygnał czasu; 
hejnał z wieży Marjackej. — 20.05: Feljeton 
pr: „Pomysłowość zwierząt”, transmisja _ Z 
Krakowa. — 20.30: Transmisja koncertu wie 
czornego z Wilna — podczas przerwy kon” 
kertu o godz. 21.ro transmisja kwadransa lite- 
rackiego z Warszawy: J. Conrad-Korzeniow” 
ski: „Przyjaźń na śmierć i życie“ — fragment 
z powieści „Ocalenie“, — 22.10: Feljeton p% 
„Tragedja świąteczna mężczyzny”, transmisja 
z Warszawy, następnie komunikaty. — 23.00: 
Transmisja muzyki tanecznej z „Bagatelić Wë 
Lwowie. 

Czwartek, 24 kwietnia. 
DZIEŃ POZNANIA. 

11.58: Sygnał czasu z Obserwatorium 
Astronomicznego U. P. w Poznaniu. Zega" 
i hejnał z wieży ratuszowej w Poznaniu. © 
12.03: Dawna poezja wielkopolska. — 12.23* 
„Zapomniany poeta poznański“, — 12.36: PO” 
znańska muzyka podwórzowa i przydrożna” 
13.01: Przerwa. — 17.00: Zegar i hejnał 
wieży ratuszowej. — 17.03: Słowo jubileuszo” 
we z okazji trzechlecia „Radja Poznańskiego * 
17.08: Marjan Statkowski: Kwartet smyczk9% 
wy. — 17.28: Życie artystyczne Poznania. © 
17.38: Koncert kompozytorów poznańskich: 
18.23: Genjusze poezji wielkopolskiej. 1. 5% 

Bozć 
Przybyszewski: a) Fra% 
ment „Z ziemi kujawskiej* ı b) z „Szope” : 
naród“. — 18.38: Utwory Szopena. — 19.03! 
Życie umysłowe Wielkopolski. — 19.20: = 
cert klarnetowy. — 19.36: Rozmai pci. ze: 
19.55: Wstęp do op. St. Moniuszki: „Verbu: 
Nobile“. — 20.00: „Verbum Nobile" St. Ma 
niuszki (Transmisja z Teatru Wielkiego) ` i 
21.20: Dzisiejsza poezja poznańska. — 27*__ 
Solo wiolonczelowe. — 21.59: Sygnał a, 
22.01: „O duszy wielkopolskiej i jej Y 
wieniu się“, wypowie p. St. Wasylewski: 


| 22.11: Konkurs słuchowiskowy z nagroda" 
| 22.26: Koncert kompozytorów słowianńsk!ć i5 


22.50: Słuchowisko  oraroryjne. — 23: 4 
Współczesna muzyka polska, — 23.58: PPR 
narodowy w wyk. ork. ;7 pp. — Z€54 


wieży ratuszowej. 


j 
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Ogłoszenia urzędowe. 


FIRMY. 

, Firm. 7/30. Wpis firmy pojedynczej. Do 
Tejestru wpisano dnia 1$ stycznia 1930. Siedzi- 
1 firmy: Rzeszów. Brzmienie firmy: Józef 
Lion eksport jaj, masła i sera w Rzeszowie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: skup jaj, masła i 
sera. Posiadacz: Józef Lion w Rzeszowie. 3946 
Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 14 stycznia 1930. 


Firm. 648/29. Spółdz. Il. 154. Zmiany do- 
tyczące już wpisanej spółdzielni! Do rejestru 
spółdzielni wpisano dnia 21 października 1929. 
Siedziba i brzmienie firmy, Włościańska Społ- 
dzielcza kasa pożyczkowa z ogran. odpow. w 
Trembowli. Na zasadzie art. 75 ustęp 3 usta- 
Wy o spółdzielniach z 29 października 1920 

z. U. Rzpp. i noweli do ustawy o spółdziel- 
niach z 4 grudnia 1923 Dz. U. Rzpp. Nr. 135 
Poz. rrr9 zarządza się rozwiązanie i likwidację 
Na wstępie wspomnianej firmy z tem, że 

Tzmienie tejże będzie odtąd jak dotychczas, 
z dodatkiem w „likwidacji“ a zarazem ustana- 
wia się likwidatorów dotychczasowych człon 

w zarządu Antoniego Bieleckiego i Antonie- 
go Nakonecznego w Trembowli zamieszka- 


ych. — Zarazem wzywa się wierzyciel, by ze 
SWemi roszczeniami w powyższej spółdzielni 
Się zgłosili. 3942 


Sąd okręgowy, Wydział VE 
Tarnopol, dnia 1$ października 1929. 


KURATELE. 
.. P. VI. 53/9. Sąd powiatowy w Kosow:z 
Jako władza nadkuratoralna Stefana i Fedory 
Petruków w Kosowie, pozbawionych własno- 
wolności z powodu marnotrawstwa tus. u- 
chwałą z 23 lipca 1909 P. VI. 53 września 
Przywraca tymże, Stefanowi i Fedorowi Petru 
om własnowolność i oni też od dnia prawo- 
mocności niniejszej uchwały, nabywają prawa 
własnowolnych. Uzasadnienie Przeprowadzo- 
nemi dochodzeniami a w szczególnośc: prze- 
słuchania świadków Tanasija Bijeczki, Wasyla 
Majdaniuka, Michała Kabyna, Michała Porczu- 
ka, Wasyla Dewdiuka i poświadczenizm Kadv 
Sierocej w Starym Kosowie stwierdzone zosia- 
» Że nazwani Stefan i Fedora Petrukowie zu- 
pełnie się poprawili, pospłacaii diar | prowa- 
za należycie swą gospodarkę. 3965 
Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dnia 2r marca 1930. 


LICYTACJE. 

E. 249/29/15. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
Maja br. o godzinie 9 przedpoł. odbędzie się 
W podpisanym Sądzie biuro Nr. 17 przymu- 
Sowa licytacja majętności Dobrzany obj. whl. 
274 ks. gr. dla większej posiadłości. Cena sza- 
Cunkowa r,r4l.ooo zł. z przynależnościami. 
Prawa do nieruchomości, które mogłyby uczy- 
NIĆ tę licytację niedopuszczalną, należy zgło- 
SIĆ najpóźniej na terminie licytacyjnym przed 
rozpoczęciem licytacji w przeciwnym razie nie 
Możnaby ich więcej podnieść odnośnie do sa- 
mej nieruchomości na szkodę nabywcy. Po- 
zatem odsyła się interesowanych do edyktu 
icytącyjnego, przybitego na tablicy sądowej. 

Sąd okręgowy cyw., Wydział III. 


Lwów, dnia 4 kwietnia 1930. 3932 


E. 3/30. Edykt licytacyjny. Dnia 1o czerw- 
Ca 1930 o godzinie 1o rano odbędzie się w tu- 
tejszym Sądzie licytacja realności Wasyla i 

arji Kińdiaków z Kosmacza składającej wi; 
Z pgrt. Ikat. 471/2 i 472/2 gminy Kosmacz. 
ealność oszacowana na 8.600 zł, najniższa o- 
erta 5733 zł. 34 gr.— Prawa wobec których 
Niniejsza licytacja byłaby niedopuszczalną, na- 
Czy zgłosić w tutejszym Sądzie najdalej do 
nia rs maja ryzo ileże w przeciwnym razie 
O tyle będą tylko uwzględnione o ile istnienie 
ich wykazanem zostanie w aktach egzekucyj- 
nych, 3063 
Sąd powiatowy, Oddział IV 
Jabłonów, dnia 8 kwietnia 1930. 


E. 440/28/35. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
Czerwca r930 godzina 9 rano odbędzie się w 
biurze Nr. 8 licytacja: I/ 56/196 części realno- 
ŚCI whl. 364 gm. Zdrocheć, Wartość szacunko- 
Wa 5,600 zł, najniższa oferta 3733 zł. 32 gr. II) 

olowa realności whl. 34 gm. Wał-Ruda, war- 
tość szacunkowa 1290 zł, najniższa oferta 860 
Zł, poniżej której sprzedaż nie nastąpi. Wa- 
Tunki i inne dokumenty przejrzeć można w 
lurze Nr. rr. 3970 
Sąd powiatowy. Oddział IL. 
Radłów, dnia 18 kwietnia 1930. 


,E. 3140/29/9. Edykr licytacyjny. Dnia 26 
Maja 1930 o 9 rano w Sądzie niżej wymienio- 
rj biuro Nr. 7 odbędzie się publiczna sprze- 

a? realności pb. 25 pgr. 38.4. pgr. 1686/4 1 
Omu, r stodoły Ruł. Nienowice; cena sza- 
Sunkowa pb. 25, 233 zł. 5o gra pgr. 38/4. 242 
Zi, pgr., 1686/4, 1400 zł. domu 450 zł. stodoły 
Ł00 zł.; cena wywołania pb. 155 zł. 66 gr., pgr. 
18/4, rór zł. 31 gr., pgr. 1686/4, 933 zł. 32 gr. 
Omu 300 zł, stodoły 133 zł. 32 gr. Prawa u- 
Aiemożliwiające sprzedaż mają być przed roz- 
Są gzgciem terminu licytacyjnego w tutejszym 
dzie zgłoszone, w przeciwnym bowiem razie 
nie mogą być podnoszone na korzyść nabywcy 

obrej mierze. 3972 

Sąd grodzki, Oddział I. 


Radymno. dnia rs marca 1930. 


Ę E. 1097/30. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
ogo Pada 1930 o godzinie 9 przedpołudniem 
będzie się w Sądzie w Śniatynie w biurze 
BRE! 9 licytacja połowy realności objętej whl. 
Ą ill. gminy Śniatyn wartości szacunkowej 
344 zł. 80 gr. Najniższa oferta 1696 zł. 53 gr. 
, Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Śniatyn, 4 kwietnia 1930. 3975 


MAR 1664/29. Strona zobowiązana: Chaja 
Pag Edykt licytacyjny. Na wniosek Skarbu 
Ństwa przez Kasę Skarbowa w Ropczycach 


GAZELA LWOWSKA Z dzia 24 kwietnia 1930. 


strony egzekwującej, odbędzie się dnia 4 
czerwca 1930 godz. 10 w biurze Nr. 37 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacyj- 
nych, licytacja następujących realności: Księga 
gruntowa Sędziszów whl. połowa $91 i 6 ozna- 
czenie realności 2 domy, ogród, szopa. War- 
taść szacunkowa z przynależnościami 10.636 
zł 37 gr. Najniższa oferta 5.318 zl. 19 gr. Po- 
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd powiatowy. 


Ropczyce, dnia 18 kwietnia 1930. 3974 


E. 2421/29. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
maja 1930 o godz. 11.30 przedpoł. odbędzie się 
w podpisanym Sądzie sala Nr. 3 licytacja 2 ka- 
wałków gruntu położonych w Isajach obsza- 
ru 3/4 morga i pół morga w posiadaniu zobo- 
wiązanego Jana Chachulaka s. Ihnata się znaj- 
dujących. Wartość szacunkowa 600 zł. Najniż- 
sza oferta 400 zł. Takie prawa wobec których 
uniniejsza licytacja byłaby niedopuszczalna na- 
leży zgłosić w Sądzie najpóźniej na wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym przed  rozpoczę- 
ciem licytacji inaczej pretensje tego rodzaju co 
dc samej nieruchomości nie wolno będzie do- 
chodzić na szkodę posiadacza w dobrej wierze. 

Sąd powiatowy, Oddział V. 3976 

Turka, dnia 7 lutego 1932. 


UPADŁOŚCI 

Sa 48/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Mozesa Schwarza w Jarosławiu. Komisarz u- 
godowy Naczelnik Sadu w Jarosławiu Galik 
zarządca ugodowy Simon Gottlieb w jarosła- 
wiu. Audjencja do zawarcia ugody w Sadzie 
Jarosławskim dnia 25 kwietnia 1930 godz. 1e 
rano. Czasokres zgłoszeń 24 kwietnia 1930. 

Sad okręgowy. 
Przemysl. 27 marca 1930. 3964 


S. 4/30. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Tomasza Hołego kupca 
w Zakopanem. Komisarz konkursowy Kraw- 
czyński naczelnik Sądu Powiatowego w No- 
wym Targu. Zarządca masy dr. Aulich adwo- 
kar w Zakopanem. Pierwsze zgromadzenie 
wierzycieli w powyż wymienionym Sądzie, 
biuro Nr. 2 dnia 29 kwietnia 1930 o godz. 10. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 10 
maja 1930. Audjencja rozpoznawcza w tymże 
Sądzie dnia o godz. 9. 3969 

Sad powiatowv. 

Nowy Targ. 21 marca 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 294/29. Mikołaj Sanockyj, syn Bazylego 
i Anny. urodzony 23 grudnia 1883 roku w 
Sławsku, gr. kat.. jako żołnierz armji austrjac- 
kiej zaginął w niewoli rosyjskiej w r. 1918. 
Wiadomości o nim udzielić należy tutejszemu 
Sądowi, który po sześciu miesiącach od tego 
ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 2568 

Sąd okręgowy. Wydział I. 
Stryj, dnia 17 lutego 1930. 


Tusąd. edykt, T. 70/29, ogłoszony w 
„Gazecie Lwowskiej“ Nr. 154/29 a zaginionego 
Józefa Waneczka dotyczący przedłuża się do 
dnia 9 lipca 1930. 2577 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia 25 lutego 1930. 


T. 206/29. Józef Drapała syn Walentego 
i Petroneli ur. lutego 1883 żołnierz go p. p. 
w czasie wojny zaginął. Celem uznania go 
zmarłym wzywa się by do pół roku od ogło- 
szenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi drowi Mantlowi adwo- 
kacowi w Przemyślu. 2640 

Sąd okręgowy. 
Przemyśl, dnia 14 lutego 1930. 


T. 197l29/4. Jan Olszewski urodzony w 
Wólce niedźwieckiej dziekanat w Sokołowie 
dnia 16 listopada 1885 syn Jana i Ludwiki u- 
czestnik wojny Światowej zaginął i od roku 
1914 nie daje o sobie wiadomości. Służył jako 
prowadzący podwodę. Wzywa się by do pół 
roku od ogłoszenia udzielono o zaginionym 
wiadomości Sądowi lub kurarorowi adw. dr. 
Probsteinowi w Przemyślu. 2641 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, dnia 2r lutego 1930. 


T. 63/30. Alfons Hajduga urodzony 1883 
w MKaszowie jako żołnierz austrjacki zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 3196 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 27 lutego 1930. 


T. 171/29. Włodzimierz Chomicki uro- 
dzony 1891 w Sokalu jako żołnierz austrjacki 
zginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby do pół roku od dnia ogłoszenia, udzie- 
lono wiadomości o nim Sądowi. 3197 

Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia r2 lutego 1930. 


T. 506/29. Kasper Pitak urodzony 1872 w 
Miechociu internowany przez Ukrainców z1- 
ginał 1919. Celem uznania za zmarłego wzywa 
się aby do 3 miesięcy zgłosił się lub ud. .s ono 


w'adomośc. o nim Sądowi. 5278 
Sąd okręgowy 
Lwów, 18 stycznia 1930. 

T. 529/29. Mikołaj Kostiów urodzony 


1896 w Olchowcu jako żołnierz austrjacki za- 
ginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa się 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 


wiadomości o nim Sądowi. 3199 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia to lutego 1930. 
T. 629/29. Tymoteusz Kmet urodzony 


1873 w Głuchowicach jako żołnierz austrjacki 
ginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie- 
lono wiadomości o nim Sądowi. 3200 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 30 stycznia 1930. 


T. 63929. Piotr Masłowski urodzony 
1896 w Strzałkach jako żołnierz austrjacki za- 
ginął. Celem nznania go za zmarlego wzywa 
się aby do pół roku od dnia ogłoszenia, udzie- 
lono wiadomości o nim Sądowi. 3201 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 29 stycznia 1930. 


T. IV. 80/28/6. Józef Kos urodzony 19 
czerwca 1893 w Łękach dolnych powiat Pil- 
zno syn Jana i Agnieszki Mroczek jako żoł- 
nierz byłego austrjackiego 57 pulku piechoty 
oraz uczestnik wojny światowej na froncie ro- 
syjskim w roku 1915 bez wieści zaginął. Wzy- 
wa się każdego o udzielenie tutejszemu Sądowi 
lub jego kuratorowi drowi Adolfowi Finkowi 
adwokatowi w Tarnowie wiadomosci o zagi- 
nionym zaś poszukiwanego fózefa Kosa wzy- 
wa się aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem 
życiu do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego 
edyktu sądowego. Dopiero po upływie tego 
czasokresu edyktalnego Sąd na ponowny wnio- 
sek wyda orzeczenie o dowodzie jego śmierci. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 


Tarnów, 30 grudnia 1929. 3I2I 


T. Í. 4 130/29. Mateusz Dziubek urodzony 
Ii września 1863 w Zgórsku powiat Mielec 
syn Jana i Marji przed około şo laty wyjechał 
do Ameryki a przebywając w różnych miej- 
scowościach od przeszło 20 lat bez wieści za- 
ginął. Wzywa się każdego o udzielenie tutej- 
szemu Sądowi lub jego kuratorowi Janowi 
Grzance wójtowi gminy w Jamach wiadomo- 
ści o zaginionym zaś poszukiwanego, Mateusza 
Dziubka wzywa się aby tutejszy Sąd uwiado- 
mił o swem życiu do dnia 1 kwietnia 1931. 
Dopiero po upływie tego terminu edyktalnego 
i na ponowny wniosek wyda się ostatecznie 
orzeczcnie sądowe uznające go za zmarłego. 

Sąd okręgowy Wydział IL. 


Tarnów, 7 marca 1930. 3122 


T. I. 22/30:2. Edykt. Franciszek Witos 
syn Jakóba i Regny urodzony 4 stycznia 1891 
i zamieszkały w Nieledwi żołnierz 56 p. p. 
b. armji austr. biorąc udział w wojnie świato- 
wej dostał się do niewoli rosyjskiej w 1917 ro- 
ku a wedle zeznań świadka Tomasza Kąkola 
zmarł we wrześniu 1918 w obozie jeńców w 
Tumeniu na Syberji. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
uwiadomiono Sąd w Wadowicach o zaginio- 
nym do 6 miesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie. 


Sąd okręgowy Wydział I. 


Wadowice, dnia 15 lutego 1930. 3123 


T. I. 32/30/4. Edykt. Jan Hujdus syn Józe- 
fa i Katarzyny urodzony I kwietnia »893 i za- 
mieszkały w Brzączowicach żołnierz 56 p. p. 
b. armji austr. zginął wedle zeznań świadka 
Wojciecha Hujdusa 9 marca 1915 w czasie 
walk pod Gorlicami — lista strar Nr. 180 po- 
daje, że Jan Hujdus został zabity 9 marca 
1915. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego wzywa się aby uwiadomiono 
Sąd w Wadowicach o zaginionym do 6 miesię- 
cy od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie. 3124 

Sąd okręgowy Wydział I. 

Wadowice, dnia 7 marca 1930. 


T. IV. 140/29/8. Edykt. Michał Kozak u- 
rodzony 28 września 1877 i zamieszkały w 
Pcimiu żołnierz 56 p. p. b. armji austr. zagi- 
nął na wojnie światowej na froncie włoskim 
od czerwca 1917 roku bez wieści. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby uwiadomiono Sąd w Wadow - 
cach o zaginionym do 6 miesięcy od ogłosze- 
nia poczem Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
Ostatecznie. 3125 

Sąd okręgowy Wydział I. a 

Wadowice, dnia 4 lutego 1930. 


T. I. 1/30/4. Edykt. Józef Habdas syn An- 
toniego i Anny urodzony 19 marca 1895 i za- 
mieszkały w Gilowicach żołnierz 19 p. obrony 
kraj. b. armji austr. zaginął na wojnie pod 
górą „Makówką* 4 maja 1915 bez wieści. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby uwiadomiono Sąd w 
Wadowicach o zaginionym do 6 miesięcy od 
ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie. 3126 

Sąd okręgowy Wydział I. 

Wadowice, dnia 31 stycznia 1930. 


T. 672/29. Michał Izdebski urodzony 
1872 w Pikułowicach jako żołnierz austrjacki 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby do 3 miesięcy od dn a ogłoszenia udzie- 
lono wiadomości o nim Sądowi. 3142 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 27 stycznia 1930. 


T. 280/26. Piotr Gulgun urodzony 1874 
w Derewni jako żołnierz austrjacki zginął. Ce- 
lem uznana go za zmarłego wzywa się aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono wia- 
domości o nim Sądowi. 3I4I 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 29 stycznia 1930. 


T. 23/29. Stanisław Nasalski urodzony 19 
września 1874 w Sokalu wyjechał w 1910 do 
Ameryki gdzie w Nowym Jorku zaginął. Ce- 
lem uznania go za zmarłego wzywa się aby do 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomo- 
ści o nim Sądowi. 3135 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 22 marca 1929. 


T. 210/29. 1) Andrzej Naływajko urodz. 
1859 w Hołosku wielkim, 2) Stefanja Naływaj- 
ko urodz. 1887 w Woli Jakóbowej, 3) Atana- 
zy Naływajko urodz. 1884 w Woli Jakóbowej 
ad 1) i 2) wyjechali do Rosji gdzie zaginęli 
ad 3) jako żołnierz austr. zaginał. Celem u- 
znania ich za zmarłych wzywa się aby ad 1) 
2) do roku od dnia ogłoszenia ad 3) do pół 
roku udziełono wiadomości o nich Sądowi. 

Sąd okręgowy. 


Lwów, 17 lutego 1930. 3135 
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T. 384,29. Michał Dryzma urodzony 1892 
w Bobiatynie jako żołnierz polski zaginął. Ce- 
lem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono wia- 
domości o nim Sądowi. 3137 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 30 października 1929. 


T. 262/29j5. Petro M lnyczuk syn Wa- 
syla i Paraski urodzony $ czerwca roku 1895 
w Trojcy powiat Śniatyn odszedł do wojska 
austrjackiego roku 1915 i po rozpadnięciu się 
Austrji miał służyć przy wojsku Ukraińskim 
widziano go we wsi Popieluchach poczem ślad 
po nim zaginął. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomości tu-. 
Sądowi. 3156 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, dnia 23 stycznia 1930. 


| _ T. 263/29/5. Mikołaj Kostyniuk syn Iwana 
i Anny urodzony 23 maja roku 1889 w Tułu 
kowie, powiat Śniatyn odszedł z ogólną mobi- 
lizacją do 24 pułku piechoty (lub 8 pułku 
Ułanów). Roku 1917 miał napisać z niewoli 
rosyjskiej do żony jeden list, poczem *ład pa 
nim zaginął. Celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomośc 
tut. Sądowi. 3157 
, Sąd okręgowy. 
Kołomyja, dnia 23 stycznia 1930. 


T. 286/29/6. Teodor (Fedor) Majgutialk 
syn Andrija i Wasyłyny urodzony 23/6 rokı 
1894 w Trojcy powiat Śniatyn, wróciwszy z 
wojny Światowej w jesieni 1918 roku odszeli 
do wojska ukraińskiego i od tego czasu nie dal 
o sobie niczego znać. Celem uznania go zı 
zmarłego, wzywa się o udzielenie o nim wit 
dcmości tut. Sądowi. 3153 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, dnia 28 stycznia 1930. 


T. 331/29/$. Jurko Kucyk syn Dmytra : 
Anny urodzony r2 lutego roku 1930 w O- 
chowcu powiat Horodenka odszedł 19.3 rok. 
do wojska popadł do niewoli rosyjskiej «* 
marca 1915 roku jako szeregowiec 89 pułk1 
piechoty. Celem uznania go za zmarłeg . 
wzywa się o udzie:enie o nim wiadomości L.:t 
Sądowi. 31;9 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, dnia 2 lutego 1930 


T. 364/29/15 Józef Marcyniuk syn Jana 
Marji urodzony 24 lutego soku :878 w Dziu*: 
kowie powiat Horodenka z wybuchem wojny 
odszedł do wojska i we wrześniu 1918 roku 
miał cdejść na front włoski nad Piawą, po- 
czem nie dał o sobie niczego znać. Celem u- 
znania go za zmarłego, wzywa się o udzieleni: 
o nim wiadomceści tu. Sądowi. 3163 

Sąd okręgowy. * 7 " "1" 

Kołomyja, dnia 4 lutego 1930. 


T. 6 30/6. Petro Hładunyk syn Iwana i 
Katarzyny urcdzony 28 maja roku 1900 w 
Podhajczykach powiat Kołomyja odszedł rok ı 
1918 do wojska ukraińskiego 1 pułku Sicz. 
wych strzelców pod Kijów, gdzie miał zaginąć. 
Celem uznania go za zmarłego, wzywa się © 
udzielenie o nim wiadomości tut. Sądowi. 3161 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, dnia 28 lutego 1930. 


T. 385/29. Wasyl Harasymów syn Iwana 
z Białobożnicy żołnierz byłej armji austr. zgi- 
nął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Brenholza adw. w Czortkowie do dnia 15 
sierpnia 1930. 3033 

Sąd okręgowy. 
Czortków, dnia 29 stycznia 1930. 


T. 387/29. Iwan Dowhan syn Hauryły z 
Żeżawej, wyjecha przad 20 laty do Kanady i 
ślad po nim zaginął. Wydaje się ogólne wezwa- 
nie powiadomić o zaginionym Sąd lub kura- 
tora dra Kimelmana adw. w Czortkowie do 
dnia 15 lutego 1931. 3034 

Sąd okręgowy. 

Czortków, dnia 21 stycznia 1930. 


T. 388/29. Wasyl Kibzuj syn Aksentija 
z Myszkowa, żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powia- 
domić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Brenholza adw. w Czortkowie do dnia r$ sier- 
pnia 1930. 3035 

Sąd okręgowy. 
Czorrków, dnia 21 stycznia 1930. 


T. 396/29. Wasyl Majurko syn Prokopa z 
Skowiatyna, wyjechał w roku 1916 w głąb 
Rosji i ślad po nim zaginął. Wydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora dra Birnbauma adw. w Czortkowie 
do dnia 30 sierpnia 1930. 3036 

Sąd okręgowy. 

Czortków, dnia 25 stycznia 1930. 


T. 397/29. Piotr Uchacz syn Jana z Ory- 
szkowiec, żołnierz byłej armji austr. zginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiado- 
mić o zaginionym Sąd lub kuratora dra Birn- 
bauma adw. w Czortkowie do dnia 20 lipca 
1930. 3037 

Sąd okręgowy. 

Czortków, dnia ro stycznia 1930. 


T. 407/29. Mateusz Prokopiw z Muszka- 
rowa żołnierz byłej armji austr. zginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiado- 
mić o zaginionym Sad lub kuratora dra Birn- 
bauma adw. w Czortkowie do dnia r wrze- 
Śnia 1930. 3038 

Sąd okręgowy. 

Czortków, dnia 7 lutego 1930. 


T. 408/29. Stefan Pulak syn Ilka z Mi- 
lowiec, żołnierz byłej armji austr. zginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiado- 
mić o zaginionym Sąd lub kuratora dra Hryń- 
czyszyna adw. w Czortkowie do dnia 1 wrze- 
śnia 1930. 3039 

Sąd okręgowy. 

Czortków. dnia 20 lutego 1930. 
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Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 


Lwów, 22 kwietnia. 

Na Giełdzie akcyjnej skromne zaintereso- 
wanie przy kursach niejednolitych i słabem u- 
sposobieniu. Płacono za Gazy wschodnie 23, 
dolarówkę 76.50, listy zastawne 4 i pół proc. 
Pol. B. Kraj. 56. 

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.8975. 

W transakcjach międzybankowych  pła- 
cono za: Nowy Jork 8.90'60—8.90'80, Londyn 
43.36—43.38, Zurych 172.75—172.85, Prage 
26.40—26.42, Wiedeń 125.60—125.70, Berlin 
212.85—212.92. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 22 kwietnia. 


Większe zainteresowanie dla pszenicy i 
hreczki. 

Pszenica, hreczka, otręby pszenne, kasza 
hreczana oraz pęcak awansowały w cenie, na- 
tomiast wyka, otręby żytnie, mąka żytnia, 
koniczyna czerwona, tudzież kasze jęczmienna 
potaniały. 

'Tendencja niejedno'ta, usposobienie nie 
co żywsze. 

Kursy ustalone na podstaw « cen rynko- 
wych: Loco Podwołoczyska: pszenica krajowa 
dworska 38—39; pszenica zbiorowa 35—36; 
wyka czarna 27.75—28.75; wyka szara 26—27; 
siano słodkie kr. pras. 7.50—8.50; hreczka 
24.50—25.50; otręby żytnie 10—1o.g0; otręby 
pszenne 12.50—r3; kasza hreczana 48—50; 
koniczyna czerwona 130—150. 

Loco Lwów: pszenica kr. dworska 40.50 
—41.50; pszenica zbiorowa 37.50—38.50; mąka 
żytnia 37; otręby żytnie 11—rr.go; otręby 
pszenne 13.50—14; kasza jęczmienna 33—34; 
pecak 37—38. | 

Inne kursy niezmienione. 


NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ. 


za 100 kg. loco stacja nada- złotych 

wania (paritas 200 km.) gd dE 
pszenica dworska ex 1929 . „ „ 38'00 39:00 
pszenica zbiorowa ex 1929 . . „ 35:00 3600 
żyto jednoł. ex 1929. . . . « „ 1775 1825 
żyło zbiorowe ex 1929. . . . . 17:00 17:50 
jęczmień browarowy . « « « e. —— ——— 
jęczmień przemiałowy . . . . . 16'25 1675 
jęczmień pastewny >» e « « « „ „ 1525 1575 
owies małop. ex 1929 . . . „ . 1450 1500 
kukurudza s « « « « » s» «a « 2225 23:25 
ziemniaki przemysł. » . . . . . 275 3:00 
fasola biała * . . » « « « « « « 45— 55— 
fasola kolorowa . e « « s... 30-- 35— 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 22 kwietnia 1930 


Kreditanstalt 51:00 Karpaty 478 
Hipoteczny 7300 Galicja 31 60 
Kompas 12-00 Nafta 28:U0) 
Landerbank 2750 Schodnica 10:00 
Unionbank 330 Rakszawa — 

Kolej półn. 105000 Bank Małop. Gów 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 
GIEŁDA LWOWSKA. 


Lwów, 23 kwietnia. 
Na Giełdzie akcyjnej transakcje skromne, 
tendencja utrzymana, usposobienie słabe. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, 23 kwietnia. 


Nowy Jork 8'9u'08 Paryż 35:00:00 
Berlin 212:86'00 Bukareszt 00:00 
Praga 26:43:00  Szwajcarja  172'90:00 
Sztokholm  239:78:00 Wiedeń 125:70'00 
Włochy 46:77:50 Gdańsk (of.)  173:36 


pożyczka dolarowa 78:50 

dolarówka 76:25 

8%, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
8%/, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94160 
8%% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
40/7 inwestycyjna 121:25 

5%, pożyczka konwersyjna 55:00 

pożyczka kolejowa konwersyjna 50'00 
pożyczka kolejowa 102:50 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 23 kwietnia 1930 


Bank Dysk.  117:00 Modrzejów 9:75 
Bank Handl. 11800 Ostrowiec B. 6900 
Zw. Sp. Zar. 78:50 Starachowice 20:00 
Bank Polski 17550 Syndyk. roln. 10:00 


Na Giełdzie zbożowej tendencja naogół | Dąbrowa 50:00 Zieleniewski 56:00 

zniżkowa, usposobienie słabe. Siła i Światło 10200 Zawiercie 10:50 

Spiess 10100 Haberbusch 108/00 

GIEŁDA WARSZAWSKA. wr cuk. 30:50 Borkowski 05:75 

R, ęgiel 5200 Bank Małop. 27:00 

Wo 28 lasiit HEED Cegiclski 4400 Siersza d. 2950 

Dolary St. Zj. 8:88:75 Franki fr. 349205 | Lilpop Rau 25:50 Rudzki 22:75 

Belgja 124:5200  Holandja 359:00 00 | Bank Zachod. 73:00 Spirytus 21:50 

Kopenhaga 236'80:00 Londyn 43:36:25 ' Firlej 3600 Wysoka 23526 
HALLO! HALLO! 


Gdy już jesteście zdecydowani na 
kupno radjoodbiornika, a nie wie- 
cie jaki byłby dla Was Szanowni 
Czytelnicy najodpowiedniejszy < 
najlepszy, to pozwalamy sobie 
przypomnieć Wam, iż tylko 


= 


TROJKA PIILIPY! 


(WSZECHŚWIATOWEJ MARKI) 


Trójka Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części składowych, oraz wybór sze- 
matu dokładnie wypróbowanego, gwarantującego zupełnie pewne wyniki. Odbiornik ten 
posiada znakomitą selektywność, siłę i czystość głosu. Trójka Philipsa niema sobie rów- 
nych wśród 3-lampowych odbiorników. przewyższa wiele aparatów o większej ilości 
lamp. Trójka Philipsa ma zastosowane lampy t. zw. złotej serji nast. A. 425, A. 409, 


oraz B. 443, głośnikowa. 


Odbiornik ten można również stosować jako wzmacniacz 


muzyki z płyt gramofonowych. Odbiornik ten jest zmontowany w eleganckiej skrzynce 
metalowej (patrz rysunek). Cena za komplet według następującego kosztorysu: 1 odbior- 
nik „Trójka Philipsa“, 3 lampy Philipsa, r głośnik Philipsa nr. 2016, razem zł. 359.—, 


1 akumulator 4-volt. zł. 35.—, 1 baterja anodowa „Centra“ r2o-volt. zł. 24.—, 1 para słu- 
chawek I-rzędn. jakości zł. 17.—, kompletny materjał na antenę z! -8.—, razem zł. 450.—. 


| CAŁA EUROPA NA GŁOŚNIK 


Idealny ten komplet postanowiliśmy, celem udostępnienia szerokim warstwom społeczeń- 


stwa, sprzedać na nader dogodnych warunkach, 


o na Io rat miesięcznych. Przy za- 


mówieniu należy wysłać pierwszą ratę w kwocie zł. 45.—, oraz za koszta przesyłki 


PRZETARGI PUBLICZNE. 
OGŁOSZENIE PRZETARGU. 


Dyrekcja Zakładu dla umysłowo chorych: 
w Kulparkowie rozpisuje niniejszem przetarg 
ofertowy na ułożenie 7.030 mb. rurociągu 
tłocznego o średnicy 225 m/m ze źródeł w 
Maliczkowicach do wieży wodnej Zakładu dla 
umysłowo chorych w Kulparkowie wraz z do- 
stawą potrzebnych hydrantów, zasuw oraz 
budową upustów płuczących. 


Oferty na przepisanych formularzach na- 
leży przedkładać w zapicczętowanych koper- 
tach z napisem „Oferta na ułożenie wodo- 
ciągu“ — do dnia 8 maja 1930 godz. 12-ta w 
południe w biurze Dyrektora Zakładu, w któ- 
rym to czasie nastąpi komisyjne otwarcie 
ofert. 


Do oferty należy dołączyć dowód złoże- 
nia w kasie Zakładu dla umysł. chorych w 
Kulparkowie wadjum ofertowego w wysokości 
5% oferowanej ogólnej sumy kosztów. 


Oferty sporządzone w  nieprzepisanych 
formularzach i bez dowodu złożenia odpo- 
wiedniego wadjum nie będą rozpatrywane. 


Dyrekcja Zakładu zastrzega sobie dowolny 
wybór oferenta, jak również nie uwzględnienie 
żadnej oferty. 

Plany budowy są do przejrzenia oraz for- 
mularze ofertowe i warunki budowy do na- 
bycia za opłatą ro złotych w kancelarji Za- 
rządu Zakładu dla umysłowo chorych w Kul- 
perkowie — codziennie w godzinacąh urzę- 
dowych. 


Dyrektor Zakładu dla umysłowo chorych 
w Kulparkowie 
(—) Dr. WŁ. SOCHACKI. 
3998-2 


IX ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
Akcjonarjuszów 
ROT SORTI UL 


Polsidiej Spółki dla obrotu towarowego 
S. A. we Lwowie 


odbędzie się we Lwowie w środę, 14 maja 
1930 r. o godz. $-tej popołudniu, w lokalu 
Spółki przy ul. Szajnochy l. 2, I p., z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z poprzedniega 
posiedzenia. 

2) Przedłożenie sprawozdania Rady Za- 
wiadowczej, oraz zamknięcia rachunków i bi- 
lansu za rok 1929. 

3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 

4) Uchwała co do użycia  wykazanego 
zysku. 
5) Wybór 3-ch członków Komisji Rewi- 
zyjnej i 2-ch zastępców na rok 1930. 

6) Wybór 3-ch członków Rady Zawia- 
dowczej w miejsce ustępujących w myśl $ 25. 


Berlin 1690400 Czerniowce 47:50 koa a zł i A 
kz l pakowania zł. 15—, razem zł. 60.—. Pozostałą zaś sumę rozkłaąadamy na 9 rat statutu. 
R an I oko RAE 9 p RE miesięcznych po zł, 45.—. Do każdego odbiornika złączoną jest kilkulecnia gwarancja 7) Wolne wnioski. 
A 18955 Cement 97-00 oraz moyana Pioo Come a Pries) aor na 20 stronicach są Lwów, 24 kwietnia 1930. 
> AE i szczegółowo podane wskazówki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchomienia. « 
Lopun iso A” ED Zamówienia na powyższych warunkach przyjmuje i wykonuje dła P. T. Urzędników e a RK „POLSOTU”, 
N Jork 70-08-35 Berg u. Hit. 830-00 państwowych, oraz dla osób prywatnych zasługujących na kredyt, do wszystkich SSKIEJ Apes COET NSUERÓW TO 
Paryż 27*78:50 Poldi Hütten 162:00 miejscowości Rzeczypospolitej, firma „UNIWERSAL* wc Lwowie, przy ul. Kołłątaja S. A. we Lwowie. 
Praga 20-97-08 Prager Eisen 101-05 1-3. (tel. 74780). (Za całość towaru w drodze firme odpowiada). Korzystajcie „zatem z tak P. S. Według $ 15 statutu Spółki, akcjo” 
Warszawa 796600 Rima 95:55 korzystnej oferty, tembardziej, że oferujemy Wam komplet znanej wszechświatowej sławy narjusze, pragnący wziąć udział w Walnem 
Zurych 137:30:00 Skoda PS firmy Philipsa. Zwracamy uwagę na adres: M RUE E winni złożyć swoje akcje W 
Renta majowa 1'750  Siersza 12:7 «« Í asie Spółki najpóźniej na dni 8 przed Walnem 
Rem lee 1750 dk 28 | | ZAKŁADY NADOTECHNCZNE „ONIWERSAL“ LWÓW, KOŁŁĄTAJA 3. Teleton 74-00, ieres 
Dnnaj S. Adria 93'00 Zieleniewski 25:50 i i 1 : wy 3 Prawo do jednego głosu na Walnem Zgro” 
Bankverein 19-85 Apollo 167:00 UWAGA! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji. madzeniu nadaje, w myśl $ 14 statutu, posia” 
Bodenkredit 9400 Fanto 4:24 EE Rn r "> mw e | PO danie 1o0-ciu akcji. 3981 
(Przedruk wzbroniony:) | zahartowani wojną weterani z car- | z powrotem na północ, jak tylko | - Poszli na południe — odpowie: 
CHART PITT 5) skich pulków. spotkamy posiłki z Czarawiku, —- ale | dział Jan. 
Była ich tylko garstka. Uciekali na | pewnie, zanim powrócimy, czerwoni | — Nie kłam, bo cię nadzieje na 
r} południe. Wśród tych rozbitków byli obrócą Antiak w gruzy „| p wioły. | bagnet. 
rwawa po noc. ludzie, którzy pod rozkazami cara do- | Zrobię jednak, co będę mógł. | Bolszewik pochwycił Norguda za 
wodzili wielkiemi siłami. Demnė, Aleksander Korecki, gnał już w ramię. W oczach jego migotaly niv- 


Autoryzowany wolny przekład 
z angielskiego. 


a. U stóp Jana Norguda świerzotały 
śnieguly, radując się swą przeczystą 
biała, północną ojczyzną. Ale prezyja- 
ciel ich zapomniał na chwilę i v nich 
io ich śpiewie, jako, że całą duszą za- 
słuchiwał się w triumfalne salwy wol- 
ności. 

Na wzgórzu ukazał się jeździec. 
Krótkonogi konik syberyjski brnął z 
trudem przez śnieg, nie robiąc sobie 
wiele z nieustannie świszczącego kata. 

— Ratuj się, kto może, idą czer- 
woni —- zawołał mijając gmach misji. 
— Musieliśmy opuścić Andresburg : 
maszerujemy na spotkanie posiłków 7 
Czarawiku. 

Przebył falistą pochyłość i z.iknął, 
siejąc alarm przed zbliżającymi się 
bolszewikami. 

W kilka minut później nadciągnął 
znajdujący się w odwrocie garnizon z 
Andresburga. Na ten widok w serzu 
Jana coś drgnęło. Był to kwiat Fosj:, 


wspaniałe niegdyś mundury dawały 
świadectwo trudom wojny. Krzyrzel: 
i klęli, popędzając znużone wierzcho- 
wce. 

— Co wy tu robicie? — zawożał 
do Jana jeden z żołnierzy, gdy mi'ali 
zabudowania misji. — Czerwoni rzeź 
nicy walą w tę stronę i nie zos.3wiają 
po drodze kamienia na kamien". 

Ze stajni wyszedł Aleksandcr Ko- 
recki, prowadząc za sobą konia. Sko- 
czył na siodło. 

— Go robisz? — zapytał Jan Non 
gud, biegnąc do przyjaciela. 

-— Odjeżdźam z tymi żołnierzami. 
Siodłaj swego konia i zabieraj się z 
nami. Czerwone djabły zjawią się tu 
lada moment. 

— Jesteśmy tutaj potrzebni. 

Norgud wskazał ręką na wystra- 
szone dzieci tubylcze, które zbity się 
w gromadkę u drzwi kaplicy. 


— Naszym obowiązkiem jest po- 
zostać z tą niedolą. 
. — Żegnaj Janie — rzekł przy:a- 
ciel i zaciął konia. — Pomaszerujemy 


———— — LLL I DANN 


oi... OO O R E DĄ 


kierunku południowym. Jan patrzył 
za nim, dopóki sylwetka przyjaciela 
nie zmieniła się w daleki, ruchomy 
punkt. Rozesziy się ich drogi, może 
na wieczne niespotkanie. 


Śnieguły ćwierkały między zdepta- 
nemi zaspami, a na gałązkach zielsk 
i krzewów migotały djamenty szronu. 
Jan powrócił do tacy z okruchami i 
dzieci otoczyły go jak poprzednio, 
przypatrując się uczcie ptaków. 


Znów zahuczała salwa. Tym ra- 
zem towarzyszył jej  przejmuiacy 
wrzask, który poniósł się daleko po- 
nad śniegi. Norgud podniósł się powo- 
li i ogarnął naokoło siebie dzieci, jak 
kura kurczęta. 

Wzgórze zaroiło się od czerwo- 
nych. Wymachiwali karabinami, krzy- 
czeli i ryczeli. W chwilę później oro- 
czyli misję. Z jednego konia zesko- 


czył prostaczo odziany człowiek i 
podszedł do zarządcy Antiaku. 

— Nie pochowali się tu żołnie- 
rze? — zapytał dzikim głosem. 


bezpieczne błyski. — Czerwona rewo- 
lucja nie dba o takich, jak ty. 

— Mam tylko jedno Życie, króre 
należy do mojej ojczyzny — odpowie” 
dział zaczepiony. 

— Każcie mu pocałować czerwoną 
chorągicw — zawołał któryś z żołnic= 
rzy. — Przekonamy się wtedy, 
za ptaszek! 

— Precz z carskiemi 
niech żyje Czerwona 
wrzasnął dzikooki. 

— Dawać tu powróz! — krzyknął 
drugi żołnierz, potęgując zbiorową 
psychozę, prącą bolszewików do no- 
wej tragedji. — Szkoda kuli na inteli- 
genta. 

Przez wzburzony motłoch prze” 
darł się jakiś człowiek i zajrzał więź- 
niowi w twarz. 

— Na Boga, toż to Jan Norgud: 
Brat Nędzarzy! 


co tO 


sługami — 


Republika! 


(C. d. n.). 


N U 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolnmny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za i wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 gr. w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i p-ski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gz: 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowc 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł, tekstowa 606 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tubelaryczne cyfrowe 50V/,, zamiejscowe 30%V, droższe. 


"O W EE W 
s  »Drukarnia Polska«<, Lwów, ul Chorążczyzny 17, telefon 29-19, 


pod zarządem Władysława Germana. 


Naeżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


| 


bie ES PY ZA 


